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Niemcy zrywają z Liga Narodów
Wypadki które burza pokój świata

H itle r  „ o d w o łu je  s ię  do Narodu“
BERLIN, 14.10. (Telefon wi.).
Urzędowo donoszą, że w 

wtązku z przebiegiem obrad ge 
newskich. Rząd Rzeszy posta­
now ił wycofać sie z konferen­

cji rozbrojeniowe! z powodu
„poniżających i hańbiących żą­
dań, wysuniętych przez inne 
mocarstwa w -Genewie44. 

Jednocześnie Rzad Rzeszy o-

znajtni o wystąpieniu Niemiec 
z Ligi Narodów.

Aby dać możność narodowi 
niemieckiemu w y  po w i edz en ia 

się w  życiow ych zagadnieniach

Chciał strzelać do policji
choć „było mu przykro"
25-go sąd doraźny nad Maliszami

KRAKÓW. iU.10. (Tel. wł.). Dziś 
W ciągu godzin przedpołudniowych 
biegli psyehjarzy prof. Olbrycht i dr. 
Janbowski przeprowadzali badanie sta 
m umysłowego Marii Maliszowei.

W celi wiezienia w sadzie okręgo­
wym trwało badanie od godz. 8-ej ra 
no do godz. 2-ej po południu. W to­
tku badań biegli zadawali Maliszowei 
szereg pytań, odnoszących się do jej 
życia prywatnego od lat najmłod­
szych aż do okresu kiedy poznała Ma 
Slsza. Sprawa zbrodni przy ul. Pań- 
sklej nie była dotychczas przedmiotem 
rozmowy.

Na pytania Maliszowa odpowiadała 
lasno 1 spokojnie, znać jednak, że 
fest zrezygnowana 1 przygnębiona na 
duchu. W odpowiedziach jej przebija 
chęć ułatwienia biegłym zadania 1 nie 
czynienia im trudności w zbadaniu jej 
Sianu umysłowego.

Dalsze badanie bedzie sie odbywa- 
89 pomimo niedzieli w dniu jutrzej­
szym. Badanie Malisza jeszcze się 
fflle rozpoczęło, gdyż przebywa on na 
razie w areszcie policyjnym i dopiero 
wieczorem odstawiony bedzie do wie 
zlenia sadowego.

- Jak sie dowiadujemy rozprawa prze
■ d w  Maliszom odbedzie sie defitiityw 
nie w środę 25 października r. b.

Jak sie dowiadujemy, aresztowanie 
Malisza miało nastąpić już w dwie go 
dżiny po dokonaiu morderstwa. Ma­
l t o  po porzuceniu na Błoniach kra­
kowskich torby listonosza i zakrwa­
wionego płaszcza wyjechał, jak wia­
domo, taksówka do Krzeszowic. Tu 
zapłaciwszy szoferowi 30 zł. udał się 
do miasta. Wszedł do sklepu miej­
skiego Kramarczyka, gdzie zakupił 
różne artykuły spożywcze. Po posi­
leniu się wyjął z kieszeni plik bankno

■ łów. 100- zlotowych i cześć pieniędzy 
w ręczył kupcowi. Kramarczyka żdzl 
wiła tak wielka ilość banknotów 100- 
złotowych, to też natychmiast zamel­
dował o lem na posterunku policji.

Gdy posterunkowy nadszedł Malisza 
Już nie było, albowiem droga okrężną 
udał się na dworzec, gdżie wsiadł do 
pociągu i wyjechał do Katowic.

W  ciągu godzin popołudniowych Ma 
Msz był wczoraj przesłuchiwany przez 
sędziego śledczego 1 prokuratora. W 
zeznaniach swoich powtarza on znane 
Jot szcezgóły ze swego życia prywat 
meen. Przechodząc do dni ostatnich

mówi: „Nie mogłem wiecei patrzeć, 
jak biedujemy. Chciałem ją zastrze­
lić i sam popełnić samobójstwo". Nie 
miał jednak odwagi i postanowił do­
konać napadu rabunkowego.

Gdy mówi o aresztowaniu w Kato­
wicach, kiedy to chciał strzelić do ko 
misarza Balickiego tłomaczy się tak: 
„Mnie tak przykro, że chciałem do Pa 
nów strzelać. Przecież panowie pełni­
cie swój obow'iazek".
Z ezn an ia  m a liszo w e i

Marja Maliszowa została wczoraj 
przewieziona do Krakowa. Na dwor­
cu kolejowym w Krakowie niezliczo­
ne tłumy ciekawych oczekiwały jej 
przyjazdu. Policja na peronie otoczy 
ła Maliszowa i wyprowadziła ją bocz 
nem wyjściem przez dworzec zachód 
ni, gdzie oczekiwała już karetka poli 
cyjna.

W  urzędzie śledczym dokonano dro 
Mazgowego przesłuchania Maliszo- 
wej. przyczem ujawniła się nadzwy­
czajna zgodność pomiędzy zeznania­
mi aresztowanej a pomiędzy tern, co 
podata pozostała przy życiu ofiara 
bandyckiego napadu, Siisskindówna.

Okazuje się, że mimo silnego wstrzą 
su psychicznego 1 ciężkich ran, Siiss- 
kindównn zachowała zupełną pamięć 
wszystkiego co się w tragiczne rano 
rozegrało przy ul. Pańskiej i podała 
już w dochodzeniach pierwiastkowych 
pierwszorzędne szczegóły.

Maliszowa jest spokojna 1 zrówno­
ważona, odpowiada zupełnie śmiało 
na wszystkie pytania, nie stara się ni 
czego ukrywać, ani też pomniejszać 
swojej winy.

Opowiada, że od dłuższego czasu 
byli oboje z mężem bez posady, wio­
dło się im bardzo źle i cierpieli biedę.

Na długo przed dokonaniem morder 
stwa opanowała ich chęć zdobycia 
pieniędzy za wszelka cenę. Uważali, 
że zdobycie pieniędzy, wszystko jed 
no jaką drogą, wyprowadzi ich z ne- 
miłej sytuacji i da możność innego i 
lepszego życia.

Przed wykonaniem powziętego za­
miaru napadu na pieniężnego listono­
sza chodzili po mieście i oglądali róż 
ne wolne mieszkania. Ze wszystkich 
oglądanych pokoi, pokoik Siisskin- 
dów . nada wał się najlepiej do wyko­
nania bandyckiego zamiaru. Postano­
wili ten pokój pozornie wynająć i w

nim zrealizować planowany napad.
Maliszowa opowiada bardzo drobią* 

gowo o przebiegu zbrodni, podkreśla­
jąc, że brała w niej czynny udział, 
strzelając do Siisskindów.

Między innemi szczegółami podaje 
Maliszowa, że już na długo przed do 
konaniem zbrodni udała sie wraz z 
mężem do znajomego; celem wykupie 
nia zastawionego u niego za sumę 25 
złotych rewolweru. Napad planowali 
oboje wspólnie, naradzając się nad 
tern, jakby przeprowadzić czyn jak 
najdokładniej i jak po czynie zatrzeć 
ślady. Każdy szczegół napadu był 
drobiazgowo omówiony 1 ustalony.

JaJt się okazuje obecnie MaCsz w 
czasie swego pobytu w Katowicach 
knuł prawdopodobne plany dalszych 
mordów. Ponieważ noce całe spędzał 
na hulankach, a w dzień nie mogąc 
często m'nto działania środków nasen­
nych spać, rozmawiał kilkakrotne z 
właścicielką mieszkania u której bez 
meldowan a mieszkał, p. Hayde, i opo­
wiadał, że ma bogatego wuja, od któ­
rego spodziewa się większych pienię­
dzy.

Pewnego razu wymienił nawet kwo 
tę jaką ma rzekomo otrzym ać, 1500 
złotych.

W ypytywał przytem bardzo szczegó 
Iowo o czas w jakim zwykle listonosz 
peniężny przynosi przekazy, nie chcąc 
się z nim rzekomo rozminąć.

Przypuszczano więc, że Malisz wo­
bec powodzenia zbrodni w Krakowie 
zam erzał podobny plan zrealizować i 
w Katowicach. Szybko postępujące je 
dnak naprzód dochodzenia 1 odgłosy 
jego na łamach prasy, zmus'ly Malisza 
do zdecydowania się na wyjazd.
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Niemiec, obecny Reichstag zo­
staje rozwiązany z dniem dzi­
siejszym rozporządzeniem Pre­
zydenta Rzeszy, a nowe wybo­
ry zostają rozpisane na 12 listo 
pada b. r.

W związku z wytworzoną sy  
tuacją, kanclerz Hitler ma w y­
głosić dziś wielka mowę przez 
radjo.

BERLIN, 14.10. (Telefonem). 
Minister Goebbels złoży? przed 
stawicielom prasy obszerne 0 - 
świadczenie kanclerza Hitlera, 
które „uzasadnia44 wystąpienie 
Niemiec z Ligi Narodów i kon­
ferencji Rozbrojeniowej.

Oświadczenie to perfidnie de 
klamuje o „szczero-pokojowych 
intencjach Niemiec44. t?omaczy i- 
stotny sens wystąpienia Niemiec 
z Ligi Narodów i zwołania no­
wego Reichstagu dążeniem do 
„pacyfikacji świata44, która bę­
dzie mogła być osiągnięta' tyikó 
wówczas, gdy pojęcia zw ycięz­
cy i zwyciężonego zostaną za­
stąpione przez możliwe do znie 
sienią zastosowanie równych 
dla wszystkich praw do życia. 

*
Doniesienie powyższe jest 

niezwykle rewelacyjne i poważ 
ne w swych konsekwencjach. 
Lada chwila spodziewać się na 
leży wypadków, które głęboko 
zaciążą nad sytuacją międzyna 
rodowa.

Rozważeniu przyczyn i na­
stępstw ostatnich posunięć rzą­
du Hitlera poświęcamy dziś ar 
tykuł na str. 2-ei.

MALISZOWA MALISZ
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Zastanówmy się trochę...

Co przyniesie Jutro
, Trzy wielkie, niesłychanie do­
niosłe sensacje w jednym dniu, 
.w jednej depeszy.

Podajemy je na pierwszej stro­
nie.

Przyjrzyjmyż się im i rozważ­
my je pokoleń Bo choć tak na­
prawdę są sensacją i rewelacja, 
mogą okazać się czemś, czego 
już oddawna spodziewać się na­
leżało.

A więc pierwsze: wycofanie 
się Niemców z konferencji roz­
brojeniowej. Czyż nie jest to 
dalszy i naturalny ciąg polityki 
zagranicznej Niemiec, której zło­
wróżbne pomruki słyszeliśmy 
choćby tak niedawno w krwio­
żerczych mowach von Papena? 
Czyż to nie ciąg dalszy tego za­
chłannego dążenia Niemiec do 
zbrojenia się wbrew traktatom i 
przyrzeczeniom, wbrew pokojo­
wej ochocie narodów, wbrew 
wszystkiemu i wszystkim na­
przeciw? Nie, zaprawdę, to że 
Niemcy zrzucają maskę i poka­
zują swe kły wyostrzone, to nie | 
nowość sensacyjna.

To jeno ciąg dalszy.
Teraz drugie: Niemcy wystę­

pują z Ligi Narodów. Czyż i tak 
nie wiedzieliśmy już dawno, że 
komędją były owe demonstracje 
chęci należenia do wielkiej rodzi- 
nv narodów, jako równy wobec 
równych? Że był to tylko po­
kaz sceniczny grany przez Niem­
cy a również wyłudzonemi po­
życzkami i tysiącem ustęostw ;o- 
płacony ? Że ta komedja dla świa 
ta skończyła się i skończyć się

Podróż ooślubna
do obozu  • ••

koncentracyjnego
BERLIN, 14.10 — Tel. wl. — Mal- 

Botikowie Kreninjtowie odbywający 
podróż poślubna, będąc w dobrym bu 
morze nastawili sobie w jednym z pen 
sjo-natów w Tettaang w Badenji pły­
tę gramofonowa z „Horts-WesseJ- 
Lied" (Jest to pieśń ku czci bohatera 
walk z komunistami). Według mekjdji 
tego hymnu tańczyli foxtrotta.

Właściciel pensjonatu, hitlerowiec 
zawiadomił o tern pobcję.

Resztę miodowych dni spędzą nrfo- 
iłz. małżonkowie w obozie koncerrtra 
cyjnym, skazani bowiem zostali na ty 
dzień aresztu.

--------------=) *  r---------------

Umizgi Nenfec
do  Z . S. R . R.

PARYŻ, 14.10. — Tel. w4. — Prasa 
tmejsza zwraca uwagę na szereg a- 
wansów poczynionych przez Rzeszę 
Moskwie.

Ażeby załagodzić wrażenia przykre­
go incydentu z dziennikarzami sow ec- 
kimi. rząd Rzeszy rozwiązał organi­
zację emigrantów rosyjskich na tery­
torium Niemiec.

Nadolny, delegat Rzeszy na konfe­
rencji rozbrojeniowej, jest mianowany 
ambasadorem w Moskwie, a prasa nie­
miecka mówi. o nowej konwencj. nie­
miecko - sowieckiej,, którą to misję 
ma właśnie powierzoną- Na• lotny

musiała wtedy, gdy trzeba było 
wzmoenić swe siły wewnątrz i 
tym brutalnym a pompatycznym 
gestem przekonać swój własny 
naród, iż Niemcy są już silne i 
zbrojne, że nie boją się, i nie po­
trzebują już żadnych komedyj 
pokoju, braterstwa, współpracy 
narodów? I wzmocnić tern po­
zycję wodza - Hitlera i jego pa­
chołków.

Więc i to nic jest rewelacją na­
głą i niespodziewaną. To jeno

nieuchronny ciąg dalszy.
I trzecia: rozwiązanie Reichs­

tagu. A cóż innego można było 
od Hitlera oczekiwać? Wszak 
od pierwszej chwili objęcia wła­
dzy począł siłą i chytrością, pod­
stępem, strachem lub przemocą 
rozbijać, niszczyć nietylko wro­
gów, ale sprzymierzeńców. Nie­
tylko komunistów i socjalistów, 
ale i tych, którzy go na własnych 
barkach do fotela kanclerskiego 
wznieśli: hugenbergowców. stalli

Niespodziewane aresztowanie sziyp ra
kopalni „Polska'*

Katastrofa na kop. „Polska" ja 
ka miała miejsce w. ubiegłym ty 
godniu
nie przestaje być tematem rozmów
i dociekań kół fachowych, temfoar 
dzie;, że władze nie ukończyły je 
szcze dochodzeń i nie wydały za 
powiedzianego -na koniec uh. ty­
godnia komunikatu w tej sprawie.

Nie trzeba dodawać, że na ten 
oficjalny komunikat zainteresowa­
ni czekają w naprężeniu.

W uib. piątek zaszedł niespodzie 
wany zwrot w śledztwie. Miano­

wicie na poleceme prokuratora S, 
O- d-ra Tokarskiego został are­
sztowany sztygar kop. „Polska" 

P. Sieroń, którego osadzono w a- 
reszcie sadowym do dyspozycji 
sędziego Śledczego.

Narazte brak jakichkolwiek 
szczegółów kłóreby pozwoliły s:ę 
zorientować w iiaki>m stopniu po­
nosi- winę aresztowany sztyigar 
Sieroń.

Niewątpliwie najbliższe już dni 
przyniosą wyjaśnienie.

helmpweów i innych? Hitler 1 
jego najbliżsi nie chcą sprzyjanie® 
rzeńców nawet najlojalniejszych, 
Nie chcą w Reichstagu tylko —  
większości. Chcą mieć w swo«s 
ich własnych szeregach wszyst­
kich. Chcą w znaku swastyki 
zamknąć cały naród i wszystkich 
jego przedstawicieli. Pod ha­
słem Hitlera stęknąć musi cały, 
naród, by odtąd już być jednym 
mieczem i jedną brutalną, łap­
czywą, żołdacką pięścią. i

„Niemcy, Niemcy ponad w szy­
stko, a nad nimi jeden tytko Hi­
tler". f

Tak te wszystkie sensacje, są 
ciągiem dalszym całej historii 
Niemiec, całej ich polityki, dą­
żeń i chceń. Jeno już nie są dal­
szym ciągiem komedjń Bo ta się. 
skończyła. Niemcy zrzuciły 
maskę!

Odrzuciły precz skamłania I 
komedje! Hitler zainicjował 
szantaż, olbrzymi, fantastyczny* 
przechodzący miarę -wszelkiej 
bezczelności, szantaż, zapoinocą 
którego chce wymusić od Euro­
py wszystko, czego obłędna 8 
nienasycona chciwość germań­
ska zapragnie!...

Kości już są rzucone... Grat. 
rozpoczęta

Upiór w płonącym Reichstagu
„Sprawledl u/ość” irstw iąta sfę nad oliłgkań em

BERLIN 13.10. Po jednodniowej 
przerwie rozprawa w procesie 
o podpalenie Reichstagu została 
dziś wznowiona,

Z chwilą wz-nowienią rozprawy

dochodzi znowu do przykrej sce­
ny z van der Lwbbem. Tłumacz 
podaje mu chusteczkę, Lubbe wca 
ie na to nie reaguje. Gdy tłumacz 
chce mu wytrzeć nos, oskarżone-

Nowy rekord szybowca
Triumf sowiecKich lotniKów

MOSKWA 14.10. Dwuosobowy 
szybowiec sowiecki „Sergo - Or- 
donikidze" pobił rekord światowy 
lotu za samolotem, przebywając o- 
krężną drogę z Krymu do Moskwy 
przez Odessę, Charków, Rostów, 
Saratów, Samarę, Kazań łącznie 
5.025 kitu. w ciągu 34 godzin w 
nadzw-yćzaj niesprzyjających wa­
runkach atmosferycznych.

Lot odbył się w 10-ciu etapach. 
Samolot „P-5“ pilotowali lotnicy 
Fedosiejew i Daniłowcew. Szybow­
cem kierował lotnik Koszyc, mając 
jako pasażera inż. Źosima.

Lot przedsięwzięty był w celach 
eksperymentowania możliwości do 
łączenia szybowców do samolotów
pasażerskich, towarowych.i poczto­
wych i utworzenia w ten sposób w 
lotnictwie komunikacyjnem tak zw, 
pociągów powietrznych.

W najbliższym czasie sowiecka 
awjacja cywilna otrzyma 2 wielkie 
szybowce celem zużycia ich w lot­
nictwie komunikacyjnern, a także 
otwarta ma; hyć w ZSRR specjalna 
fabryka szybowców pasażerskich i 
towarowych.

V »»»_
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Wysiedlenie cyganów
Werna tlłfeia dla obwili włfczertm

ŁÓDŹ, 14.10. — Tel, w?. — Przed 
kaku tygodniami władze łódzkie po­
wzięły decyzję wydalenia z Łodzi 
wszystkich ćjlganów, obcokrajowców, 

i którzy przybyli z Rumunii, Bułgarii i 
Węgier i bezprawnie rozbił; swe ta­
bory na prżedńiic-ściacli ŁódzL stano­
wiąc uciążłi wy żyw ioł; dla miasta.

Ł .Cygq:pię wysłą.li jdęlegąjeafejdo woje-, 
wództwa z prośbą. o cofnięcie nakazu,-

twierdząc, iż przyzwyczaili się inż do 
osiadłego życia pod Łodzią i nażawsze 
chcą w Polsce pozostać.-

Ostateczna decyzja zapadła wczo­
raj; władze kategorycznie nakazały 
obcym cyganom’ Łódź opuścić. W  
związku- z tem 44 rodziny cygańskie 
zwinęło; swoje namioty i-w  łicztoie-3.00 

’ osób ruszyło--na wędrówkę do .swoich 
pierwotByoh osiedłi,.

i mu głowa bezwładnie opada mię*
1 dzy kolana i w tej pozycji trwa m . 

do końca rozprawy.
Zkolei zeznaje inspektor gmachu 

Reichstagu, Scarnowitz. Opowia­
da . on, jak został zaalarmowany! 
przez syrenę straży pożarnej, i do 
wiedział się od portierą o wybu­
chu ognia. W ednym z korytarzy) 
świadek znalazł pochodnię, we* 
tkniętą w fotel klubowy. W kory) 
tarza natknął s e na van der LuJg 
bego, do którego krzyknął: 
ce do góry!" Idacv za nim pob- 
cjant zapytał: „Kto to jest?", n i  
co świadek krzyknął mu: „Aresz­
tować podpalacza!", poczęm rzucUN 
się na van der Lubbego i uderzy­
wszy go w bok, zawołał: „Pocol 
to zrobił? — Van der Lubbe mó- |  
wił: „Protest, protest". Van. d e ił '%  

Lubbe robił wrażenie człowieka* 
który n:e wie gdzie jest. Wyra® ,, 
twarzy miał obojętny. , w -----------------     V ̂

Peiyezha Narodowa
podw yższona  
do 350 milionów
Rada Ministrów, która obrado­

wała wczoraj pod przewodnict­
wem premiera p. Jędrzeje wicza* 
uchwaliła projekt rozporządzeni* 
Prezydenta R, P. o podwyższenia 
emisji Pożyczki Narodowej.

Pro ękt ten upoważnia Ministra 
skarbu do podwyższenia subskry­
bowanej ostatnio 6-proceruowej 
Pożyczki wewnętrznej do 350 mi­
lionów złotych, co oozwoii na. peł­
ne wykorzystanie kwoty, zadektó 
rowanej przez subskrybentów,

T
ii
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Bezczelny kochanek skazany na 3 mieś. a resz tu
Szkodnika spotkała nareszcie zasłużona

Kara
Na terenie H uty  K rólew skiej 
ana by ła  osoba przew odniczące­

go urzędniczej R ady Zakładow ej 
Kochanka (nomen-omen), k tóry  
chcąc szkodzić niew ygodnym  mu 
urzędnikom .

kopal pod nimi dołki.
W  szczególności upatrzy ł sobie 

onże Kochanek p. S tefana Zacha­
riasza, urzędnika w arsz ta tó w  huty 
(porucznika W. P. w  stanie spo­
czynku), o k tó rym  rozsiew ał 

tendencyjna pogłoskę, 
lalko Z. m iał popierać Niemców, a 
n aw e t iakoby przy w yborach  do 
rad y  zakładow ej urzędniczej 

głosow ał na listę niemiecka. 
Dotkn ę ty  do żyw ego tern osz­

czerstw em  p. Zachariasz skiero­
w a ł spraw ę na drogę sadową.

Na rozoraw ie w  ub. piątek p rzy ­
znał się Kochanek do podnięs:o- 
siych przeciw ko niemu zarzutów , 
a n aw et z cynizm em  dodał, że 
„w szyscy  oficerowie W ojsk Pol­

skich i inżynierow ie pracujący w 
hucie Królewskiej 
sa szkodnikami i działała na zgubę 

społeczeństwa.
Poniew aż Kochanek nie mógł 

przedstaw ić dow odów  na sw e zu­
pełnie zresz tą  gołosłow ne tw ier­
dzenie, sąd skazał go

na 3 mies. aresztu.
N aw iasem  należy  dodać, że szy­

kany Kochanka na stanow isku 
przew odniczącego R ady Zakłado­
w ej nie by ły  now ością; zam ierzał 
on bowiem
w ysadzić p. Zachariasza , z  siodła"
zarzucając mu, że jest N em cem ; 
gdy tym czasem  ten  „obrońca pol­
skości" nie m ając czystego  sumie- 
n :a z powodu um ieszczen'a swej 
córk i w  niemieckim zakładzie nau­
kow ym , w  ten  niesłychany sposób 
s ta ra ł się tuszow ać w łasne grze­
szki i dlatego innym  zarzucał, że 
są  Niemcami.

Humorystyczne pretensje
eforażsmefg© małżon f?a

P rzed  sąboem  okręgow ym  w Ka 
tow ieach odbyła się wczoraj- roz­
p raw a odw oław cza niejakiego Ja ­
na Nowaka, urzędnika p ry w atn e ­
go, k tó ry  skarży ł adw okata Urbań 
czyka z Katowic o  zniewagęj.

Sam a rozpraw a, jak i jej podło­
że, jest n iezw ykle.hum orystyczna.

Adw. U rbańczyk, przeprow a­
dzał m ianow icie N owakowi szereg 
procesów  cyw ilnych. Po udziele­
niu rnu pełnom ocnictw a o  informa­
cje w  tych spraw ach i dalsze k ro ­
tki, zw racał sjp adw. U rbańczyk za 
w sze tylko do żony Nowaka.

Postępow aniem  tern Nowak u- 
czu ł sie dotknięty, ośw iadczając na 
rozpraw ie, iż takie postępow anie 
mu ubliża, bowiem  uw aża się za 
100 procentow ego m ężczyznę.

W  toku przew odu sadow ego o- 
kazało się jednak, że Nowak ma w 
torbie pantofel i nic bez sw ei żony 
nigdy nie poczynał, wobec tego ad 
w okat chcąc uniknąć s tra ty  czasu, 
zw raca ł sie do żony jego, w iedząc 
że ona w łaściw ie decyduje.

W  zw iązku z tern sąd skargę No
R E P E R T U A Rmim p o i s k i g o

Niedziela, 15.10. „H orsztyński" (dla 
bezrobotnych) 16 godz. — 15.10 „Mu­
sisz sie ze nina ożenić" 20 godz. W to­
rek, 17.10. „T rubadur" (w ystęp art. 
oper. W arsz 20 rodź. Środa 18.10.

i O M B H B l
WYKONUJE MATERACE sprężynowe 
od zł. 35, pakułowe od zł. 55. Jan Ma- 
tejka, Chorzów , ul. Szkolna 7. 
RESTAURACJA POD „ŚLAZACZKA“. 
Bielsko, Podslenle 3. poleca smaczne 
1 obfite obiady po 90 gr. Codziennie 
od 3-ei rano otwarte. W łaściciel: E. 
Kuppermann.
8-MIO MIESIĘCZNY KURS HANDLO- 
WY W KRÓL. HUCIE. Z dniem 10 
b. m. rozpoczęły się wykłady na Wie 
czornym 8-mio miesięcznym Kursie 
Handlowym Katowickie} Izby Handlo­
wej w KróL Hucie. Słuchaczy zgło­
siło się przeszło 30. Dodatkowe za­
pisy przyjmuje kierownictwo kursów  
najpóźniej do 20 b. m. Król. Huta, ul. 
Urbanowicza 15, parter, drzwi 44, w 
poniedziałki, środy 1 płatki w godz. od 
19 do 20. Słuchacze Kursu korzystają 
ze szkolnych zniżek kolejowych 1 tram 
w ałow ych

walca oddalił.
Skarżący  tlić  zadowolił -się tą dc 

cyzią  sadu i zapow iedział wjjjesie­
nie kasacji.

PIERWSZY MILION
Na Nr. 6 1 .4 1 5

oraz 225 000 - na Itr. 5.351 100 OOOzł. na Nr. 107.462
100.000-na Nr. 112.612 75.003 zł,na Nr. 33.687

jak również wielka iioić wygranych, po zl. 20.000,-- 15 000,-- 10.000,-
i t  d . i  t. d,

padły w  szczęśliw ej kolekturze

W . K A F T A L  i  S  * *
Katowice, św . Jana 16.

O d d z i a ł y :
KROL. HUTA TARNOWSKIE GÓRY BIELSCO

W olności 26 Krakowska 7 Wzgórze 21

*», K, O. Nr. 304.761
To leż wszvscv gra a u Kaitala 

Losy I Klasy 28 Loterji są już u nas do nabycia 
Wobec rm lan y  system u g ry  G a n ie n ie  odb?d?ie się  już 19 październ ika  br

Kaftal-to synonim szozśęoia!
Bestialstwo hitlerowców niema granic

Skatowany i zelżony Polak uszedł z Niemiec
Ociegdaj zgłosił się u polisk'ch 

w ładz granicznych w Łagiew ni­
kach Antoni Stefan, obyw atel nie­
miecki,. narodow ości polskiej, za­
m ieszkały w  Zaborzu pod Za­
brzem , prosząc o opiekę i  pomoc 
w  uzyskaniu jakiegokolwiek schro 
nieciia. S tefan opowiedział urzęd­
nikom  polskim sw e przeżycia z os­
tatnich dni,, w  następstw ie k tórych  
zmuszony by! uciekać z Niemiec 
i  schron ć sie w  Polsce.

W  poniedziałek 9 b. m. w ieczo­
rem  w targnęła  do m ieszk an a  jego 
boiów ka um undurow anych i uzbro 
jcnych hitlerow ców  w  sile 7-nTu 
bojow ców  z niejakim Adolfem 
M roncem  na czele, tkóry polecił 
Stefanow i antychm  ast opuścić te­
ren  niemiecki, grożąc w przeciw ­
nym  razie  śm iercią.

Przy cierpieniach woreczka żółcio­
wego i wątroby, kamieniach żółcio­
w ych i żółtaczce, naturalna woda 
gorzka Franciszka-Józefa znakomicie 
u łatw ia traw ienie. Zalecana przez le­
karzy.

Nasiennie bojow cy rzucili się na 
S tefana i poczęli go b :ć gdzie po­
padło ł byliby go niewątpliwie 
zabili, gdyby nie w staw iennictw o 
jego rna.iki, k tó ra  na klęczkach b!a 
gała Mronca o darowanie synowi 
życia.

O dgłosy znęcania się nad S tefa­
nem  zw abiły lokatorów  domu, na 
widok k tó rych  bojów karze opu­
ścili m ieszkanie polecając Stefano­
wi jeszcze raz  opuszczenie Nie­
miec.

Ofiarę nieludzkich katuszy  hitle­
row skich poddano badaniu lekar­
skiemu. orzyczem  okazało się, że 
Stefan ma na  c ie 'e  liczne rany 1 
krwią nabiegłe sińce oraz zdarcia 
skórv  św iadczące o niesłychanem  
bestja lstw 'e  bojów karzy.

Na n^tanie, co mogło być przy­
czyną napadu, Stefan o św ad czy ł, 
że na tego rodzaju m asakrę n a ra ­
żeni są w szyscy  Polacy posługu­
jący  się m ow ą polska i biorący u- 
dz ał r żvciu zw iązków  polskich 
na terenie Slaska niemieckiego. .
. Stefanem, k tó ry  p rzebyw a obe­

cni w  Król. zaoptkow ały s if  
organizan1-' oo'skie.

Niewątpliwie znajdzie się dla n 'e  
go praca, k tóra nie pozwoli mu 
być ciężarem  dla tych organizacji.

Naiwna Kresowianka
obrabowana przez bezczelnego rabusia
K om isariat policji w  W ielkich 

H ajdukach zaalarm ow any został 
w czoraj w ieczorem  w ypadkiem  zu 
chw ałego  rabunku, jaki miał miej­
sce na polach między Zawodziem, 
a  W ielkiemi Hajdukami. Ofiarą te­
go napadu padła 48-letnia M arja 
C hom yntykow a z R aw y  Ruskiej, 
w  w ojew ództw ie IWowskiem.

C hom yntykow a ośw iadczyła, że 
w  chwili, k iedy opuszczała budy­
nek konsulatu czechosłow ackiego 
w  Katowicach, p rzy  ul. M ickiewi­
cza, gdzie uzyskała  w izę na w y­
jazd do rodziny, zam ieszkałej w

Czechosłow acji, podszedł do niej 
n ieznany m ężczyzna, k tóry  zaofia­
row ał jej sw e usługi i miał ją od­
prow adzić na dw orzec.

Nie znając Katowic C hom ynty­
kow a pozwoliła się zaprow adzić na 
pola za m iasto, gdzie nieznajom y, 
korzystając, że w pobliżu nie było 
nikogo, w y rw ał jej z rąk tobołek z 
sukniam i i bielizną, w którym  znaj­
dow ało się 38 zł. i pośpiesznie się 
oddalił.

Rabuś liczył około 50 lat i w ła­
dał językiem polskim z  domiesz­
ką słów  czeskich.

 :> * :(-------

0: w arcie  DomuTowsrowego
„ Wli©Ie«W©rffaM

w  K r ó l - H u c ie
W e  w to reH  d n ia  17 b. m. n a s t ą p i  otwarci® 

w Król. Hucie,  ul.  W o ln o ść  32 n a jw ię k s z e g o  
Dorno Tow a-row ego  je d n o l i t y ch  cen, opar teg® 
n a  a m e r y k a ń s k im  s y s t em ie  i z a s a d a c h .

W  ob ec n ych  c z a s a c h  k ryzy su  Idea  w ielk ie -  
g-o d o m u  tow aro-w ego je d n o l i ty ch  cen p r z y ­
nieś.! om a  ze  S ta n ó w  Z jed n o czo n y c h  A m eryk i 
P ó tn o cn e j ,  g dzie  s y s t e m  te n  ro z w in ą ł  &ię n a  
o lb r z y m ią  s k a lę ,  d o p r o w a d z i ł a  w e  w sz y s t ­
kich k r a j a c h  E u r o p y  do s tw o r z e n ia  ca łeg o  sze­
reg u  o lb rzym ich  d o m ó w  t o w a r o w y c h ,  a s y s t e m  
a m e r y k a ń s k i  je d n o l i t y ch  cen  s p o tk a ł  s ię  z 
o g r o m n ą  p o p u la r n o ś c ią  n a j s z e r s z y c h  m a s  lud  
ności ,  o b r o ty  dz ienn e  d o m ó w  tych  p r z y b r a ­
ły  iście a m e r y k a ń s k ie  ro z m ia r y .

Ja.k z a g r a n ic ą  s ta w ia  sob ie  n o w o z a ł o ż o n y  
d om to w a r o w y  ,,W ho le  -  W o r t h  w g m a c h u  
, ,W h o l e - W o r t h "  w  K ró lew sk ie j  Hucie,  uf. 
W o ln o śc i  32, j a k o  d ew iz ę  p r z e w o d n ią  zrea llz® 
wa-nie idei ce n y  ludow ej  i o s z c z ę d n o ść  w d o ­
ty c h c z a s o w y c h  w y d a tk a c h  k u p u ją c e g o  o 5® 
p r o c .

, ,W h o le  r- W o r t h ' a "  zdo ln o ść  k o n k u r e n c y j n a  
w c e n a c h  I j a k o śc ia c h  o z n a c z a  s e n s a c y jn e  w y ­
d a rze n ie  d n ia  d la  G ó r n e g o  ś l ą s k a ,  a ta je m n i ­
ca  te j siły  k o n k u r e n c y jn e j ,  po le ga  n a  tern, że  
„ W h o le - W o . r t h "  za k u p u je  o lb rzy m ie  Ilości t o ­
w a r ó w  1 z a m a w ia  fa b r y k a c j ę  ty ch że  n a  w ła ­
sn y  r a c h u n e k .

Bo-gate z a p a s y  p ie r w s z o r z ę d n y c h  t o w a r ó w  
ja k o śc io w y c h  d u że g o  d o m u  t o w a r o w e g o ,  o fe­
r o w a n e  w p r o s t  za  bezcen ,  um oż l iw ić  m a ją  vr 
o bec n y ch  c z a sa c h  k ry z y s u  k a ż d e m u  za k u p  d o ­
b reg o  t o w a r u  ja k o ś c io w e g o  z a  ta n i  p ie n ią d z .

, ,W h o l e - W o r t h ! "  s t a ł  s ię  w  c i ąg u  s w e g *  
i s tn ien ia  n a  Gó-rnym Ś ląsku , p r a w d z iw y m  
sy m b o le m  g ó r n o ś lą s k ie j  lu dn o śc i ,  j a k o  r a t u ­
n ek  w c z a s a c h  dz i s ie jsze j  nędz y .

,,W h o l e - W o r t h "  p o s ia d a  s z e r e g  o d d z i a łó w  
to w a r o w y c h ,  w k tó ry c h  l iczny w y sz k o lo n y  p er  
sone l  so l id n ą  fa c h o w ą  i s zy b k ą  o b s łu g ą  s p e ł ­
n iać  b ędz ie  w mig wszelk ie  życzen ia .  Na s p e ­
c j a ln e  w y ró żn ien i e  za s łu g u je  od d z ia ł  m a n u ­
f a k t u r y  I konfekcj i dz iec inne j na  I p ię tr ze ,  j a ­
ko s e n s a c j a  p o d  w zg lę dem  cen I ja kośc i.

E leg an ck a  sa la  b u f e t o w a  z p r a w d z iw ie  k ry  
zyso-wemi cenam i  zn a jd u je  s lą  n a  I-em p ię t r ze  
g m a c h u  Who-Ie-W ortha . . . . . .

N o w e j ,  z p r a w d z iw ie  a m ery k ań s k im  r o z ­
m a ch em  u fu n d o w a n e j  Imprezie I dy rek c j i  no ­
w ego  p r z e d s i ę b io r s tw a  ży czy m y  dużo  
ścia  1 p om y ś ln e g o  r o z w o ju .
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Jutro moie zabraknie mięsa!
C yfry, które mówią, ze

w Police coraz to mniej bydła rzeźnego
'  Sprawa ta wyda się może prze 
Cielnemu mieszkańcowi miasta 
nieważna i mało^naczna a prze­
cież kry e w sobiepoważne niebez 
jneczeństwo dla ogólnej sytuacji 
gospodarczej całego kraju, gdyż 
świadczy o dość stosunkowo po­
ważnym ubytku mienia narodowe 
go, a już w barwach zgoła niewe 
sołych maluje zubożenie sfer rol­
niczych. Dlatego kwestja ta po­
winna w równej mierze zaintere­
sować wieś, :ak i miasto.

Wedle tymczasowych obliczeń 
danych z rejestracji zw ierząt go­
spodarskich, przeprowadzonej po 
dzień 30 czerwca b. r. przez za­
rządy gmin zarówno wiejskich 
jak i miejskich, pogłowie zwierząt 
gospodarskich uległo w porówna­
niu z tym samym okresem w roku 
ubiegłym dość znacznej redukcji. 
1 tak: ilość koni zmnie szyła sie o 
4,3 »roc. bydła rogatego o 5,1 pr„ 
bydła rogatego o 5,1 proc., trzo­
dy chlewnej o 1,5 proc.

W zrosła natomiast w tym  sa­
mym czasie ilość owiec i kóz — 
pierwszych o 2,7 proc., drugich aż 
o 12,1 proc. — lecz ta właśnie o- 
koliczność dowodzi, łącznie z cy­
frami poprzednio przytoczonemi, 

o znacznem zubożeniu ludności 
rolniczeju

która w miejsce kosztownych sto 
sunkowo krów, zadowala sie ta ­
nia i niekłopotliwa hodowlą kóz, 
dla własnych przeważnie potrzeb.

Gdybyż jeszcze dane powyższe 
świadczyły o jakimś objawie

przejścowym, spowodowanym 
ehwilowemi koniunkturami. Ale
n e. Na bliższe lata zapowiadają 
dalszy jeszcze spadek pogłowia w 
koniach i bydle rogatem, naskutek 
poważnego zmniejszenia się licz­
by źrebiąt i cieląt, tak że 
rołt przyszły przyniesie dalszą je­

szcze redukcje tych zweirząt 
gospodarskich 

spadek ten rość będzie z roku na 
rok automatycznie, o ile nie zaj­
dzie .iakaś zasadnicza w tym
Względzie poprawa.

Rzecz przytem znamienna, że 
naiw-ększy spadek pogłowia zwie 
■rzat domowych, zwłaszcza bydła 
rogatego, wykazują wo ewództwa 
eentraloe, najmniejszy zaś woje-

W różtsy  n a  d z iś
M iędzy godiz. 12-ta a 13-tą będzie 

Sie już m anifestow ać passa ujemna, 
która nie obiecuje pow odzenia w na 
szy ch  w ysiłkach życiow ych .

O soby w ó w cza s poznane -—  będą 
dla nas późnie) źródłem  niepokojów1', 
a  zw iązki w tym czasie  zaw arte —  
inoga nie okazać sie ani szczęś liw e ­
mu ani tirwalemi.

Jeszcze  i kolo godz. 14-ej zazna­
c z y  sie  po raz drugi ta passa ujemna, 
tym  razem przynosząc nam ewentuai 
mość nieporozumień z osobam i pici od 
Miiennei.

Później sytuacja nieco sie  poprawi, 
zw ła szcza  kolo godz. 16-ej. która w ię  
c e i sprzyja ekspansj-t życiow ej.

Zaraz po godz. 17-ej sytuacja może 
Sie znowu pogorszyć.

Jeszcze  krótko przed godz. ł8-tą  
m ożem y przeżyw ać jakieś nieuspra­
w ied liw ione niepokoie nerw ow e, ale 
zato  później — bMżej godz. IP-ej. — 
nastrój sie poprawi i m ożem y osią ­
gnąć już w ó w cza s pew ne korzyści ży  
c io w e  — zresztą  w  niewielkim  tylko  
zakresie.

wóztwa zachodnie. Spadek bydła 
rogatego w województwach cen­
tralnych w yraża się stosunkiem 
6,2 do 7,9 proc. w Dorównaniu do 
roku ubiegłego, co dowodzi naj­
większego zubożenia gospodarstw 
rolnych w tej właśnie części pań­
stwa.

Co się tyczy pogłowia trzody 
chlewnej, to tu parnią różnice 
bardzo znaczne w poszczególnych 
województwach. Tak naprzykład 
województwa zachodnie i central­
ne oraz woj. krakowskie wykazu 
ją zwiększenie sie pogłowia, 
miejscami nawet o blisko 15 proc., 
gdy w województwach wschod­

nich oraz w. woj. białostockiem 
spadek ilości nierogacizny wyno­
si 10,5 do 18,8 proc.

Te suche cyfry stotystyczne za 
wiera a w sobie
niebezpieczeństwo, którego niko­

mu lekceważyć nie wolno.
Polska jest krajem wybitnie rolni 
czym posiadającniy wszelkie da­
ne ku temu aby hodowle bydła 
rozwinąć i oprzeć o ma swe boga 
ctwo,

Po latach wojny, która do cna 
wyniszczyła w Polsce zwierzęta 
gospodarskie, dzięki nadludzkim 
wprost w ysłkom  rolników zdoła­
liśmy w ciągu łat dziesięciu wy­

pełnić braki w  tym względzie, A 
dziś stajemy w obliczu powrotnej 
fali, w obliczu niebezpieczeństwa 
utraty tego dobra narodowego, 
które z  takim trudem w ywalczy­
liśmy.

Dla rolników oznacza to 
klęskę zupełną.

Ale i dla ludności miast nie jest1 
bez znaczenia. Pamiętamy wszak 
jszcze wszyscy te niedawne lata, 
kiedy z powodu braku bydła rzeź 
nego, ceny mięsa były tak wygó 
rowane, że ten tak ważny arty ­
kuł spożywczy był dla olbrzymich 
rzesz wręcz niedostępny.

Obecnie zagraża nam to samo!

Obałamuceni
Wymowa t. zw. „chłopskich procesów"

Od kilku dni Rzeszów i Tarnów 
są widownią szeregu procesów o 
rozruchy wieśniacze w Małopol- 
sce środkow ej i Zachodnie:.

Ciążą nad tymi procesami krwa 
we widma kłonic i drągów, wideł 
i cepów, broni siecznej i palnej.

Wulka w pow. rzeszowskim Gro 
dzisk Dolny w pow. łańcuckim, 
Nockowa w pow. ropczyckm  - 1- 
oto nazwy miejscowości gdzie 

w  iakiemś zamroczeniu 
jakimś potwornym obłędzie w y­
tworzonym przez zbrodniczą robo 
tę agitatorów, polała się szerokim 
strunuemem krew bratnia.

Zeznania olbrzymiej ilości świad 
ków dosadnie charakteryzują 

tło tych zaść .
Na pierwsze miejsce wysuwa s'ę 
— agitacja zacietrzewiałych par- 
tytjmków.

Nieposłuszeństwo, teror wobec 
przeciwników politycznych, sta­
wianie oporu wobec egzekutorów, 
niepłacenie podatków, to w szyst­
ko doprowadziło do następstw 
jakże opłakanych...

Agitatorzy wykorzystali każdy 
Szczegół każde uchybienie, od i-

stotnyclr począwszy a skończy­
wszy na siłą wyższą spowodowa 
nych. Charakterystyczne, iż świad 
kowie specjalnie wskazują na 
wiec w Rakszawie

z udziałem Witosa, 
poprzedzający wypadki w Wulce 
i Grodzisku, jako na fakt, bezspor 
nie wpływa ący na bezpośrednio 
po nim powstałe rozruchy.

Te zeznania znamienne są tern 
bardziej, że żądania chłopskie, 
przedstawiane za pośrednictwem 
delegacyj starostom, itwzględma- 
ły  jedynie hasła czysto politycz­
ne, któremi szermowali na swych 
wiecach działacze ludowi, a 

nie dotyczyły haseł gospodar­
czych, czy też lokalnych b°Iączek 

chłopa.
Do napadu na policję szli chło­

pi ze śpiewem i okrzykami: 
„Niech żyje W itos!“

Niezmiernie ciekawe sa te ustę­
py zeznań świadków, które opisu 
ą sposób teroryzowania ich w 
kierunku nieskładania obciążają­
cych oskarżonych zeznań. Szcze­
góły te wywołują konsternację na 
sali sądowej i wyraźnie detonują

Obwieszczenie
Podaję do publicznej wiadomo­

ści, iż zgodnie z rozporządzeniem 
Ministra Skarbu z dnie 2 paździer­
nika 1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 75 
poz. 545) subskrybentom 6 proc. 
Pożyczki Narodowej, którzy wpla 
ciii w okresie subskrypcji 1/6 na­
leżności za subskrybowane obliga­
cje tyhdem pierwszej ra ty  może 
być pozostała cześć należności roz 
łożona na 10 równych rat miesię­
cznych, płatnych co miesiąc naj­
później 5 każdego miesiąca, po­
cząwszy od 1 listopada 1933 r.

Subskrybentom, spłacającym na 
łeżność w 10 ratach u'e przysługu- 
ie prawo do bonifkaty. przewidzia 
nej w par. 5 rozporządzenia Mini­
stra Skarbu z dnia 7 września 1933 
r. (Dz. U. R. P. Nr. 67 poz. 507L 
zaś po uiszczeniu całej należności 
obligacje beda im wydane bez

p:erwszego kuponu, płatnego 1 lip- 
ca 1934 r.

Subskrybent, pragnący spłacić 
pozostałą cześć należności w 10 ra 
tach, nie składa o tern osobnego pi 
semnego oświadczenia, lecz w ter- 
niioie płatności II raty, t. j. do 5 
listopada 1933 r. wpłaca zamiast 
P6 całej należności, połowę, t. j. 
1/12 należności: temsamsm
uzyskuje automatycznie rozłożeń e 
pozostałych jeszcze do zapłacenia 
5/6 należności w 10 ratach miesię­
cznych. *

R ab ' subskr”-"cvipe Pożyczki na 
leży wpłacać — tej Placówce, w 
której była wołacona pierwsza ra­
ta przy podp:saniu deklaracji. 

W arszą”"’ 12 '” *dziern. 1933 r. 
(—) Stefan Starzyński 
K om sarz Genera ny 

Pożyczki /Narodowej.

obronę..,
A jak się bronią oskarżeni?
Jest coś tragi-komicznego w ze 

znamaeh tych ludzi rzekomo „ide 
owych", rzekomo pragnących ul­
żenia c'ężkiei doli chłopa... Wypie 
rają się udziału w za.ściach, 

tłumaczą sie zanikiem pamięci, 
to znów, że wzięli broń tylko 
przez — ciekawość, bo „n:gdy je 
szcze nie widzieli karabinu", inni 
tylko dlatego przebywali całą noc 
pod budynkiem obleganego poste 
runku policyjnego w Grodzisku, 
pon eważ bali się, by „budynku te  
go nie podpalono i nie zrównano 
z ziemią" jeszcze inni jeździli ro 
werami od wsi do wsi w „spra­
wie pszczół".

A jak wygląda np. sprawa Ła­
panowa w oświetleniu przewodu 
sądowego. Tło jest

wyłącznie polityczne. 
Organizator Bartłomiej Twaróg z 
ednej strony chciał się wykazać 

swa energią przed władzami na- 
czelnemi Stronnictwa Ludowego, 
z drugiej — am bcia kazała mu 
dokuczyć miejscowemu staroście.. 
Podburzył ludność do wystąpień, 
które zakończyły się krwawo, sam
— bezpośrednio przed zajściami—

zbiegł.
Działacz!?
Te szczegóły, jakże wyraźme 

charakteryzują rolę tych czynni­
ków politycznych, którym wygo­
dnie było pchnąć masy na śliską 
drogę- gwałtu, samym dyskretnie 
ukrywając sie za plecami obalaniu 
conego chłopstwa.

 0 * 0  -

Ważne dla posiadaczu
D yplom ów

Pożyczki narodow ej
Komisarz generalny Pożyczki Na 

rodowej podaje do wiadomości po­
siadaczy dyplomów, wydawanych 
przez komitety obywatelskie Po­
życzki Narodowej, iż przy wpła­
caniu dalszych ra t Pożyczki po- 
wfini przedstawiać swe dyplomy
— celem umieszcziva na nieb. ad- 
fioiacyi o spłacaniu poszczegól­
nych rat Pożyczki
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Doniosła Honierencia
Zdecyduje o polityce Z. Z.P.

Na dzisiejsza niedzielę została zwo- 
Sana do Katowic wielka konferencja 
związku górników Zjednoczenia Zawo 
dowego Polskiego, w której wezmą u- 
dział zarządy filljne, mężowie zaufa* 
idą, radcy zakładowi 1 starsi brac* 
®y.

Jakkolwiek cel konferencji nie został 
Wymieniony, wradomem jest, że ma on 
wielkie znaczenie poi'tyczne I uchwa­
ły  je] zadecydują prawdopodobnie o 
zabarwieniu politycznem tego najwlęk 
szego ugrupowania robotniczego na 
Śląsku.

ZZP jako odpowiednik połHyczriy 
miało narodową partie robotniczą. 
Wprawdzie członkowie ZZP skłaniali 
sle raczej, jeśli chodzi o pociągnięcia, 
ku Korfantemu 1 uleganiu wpływom

Chadecji, jeśli jednak chodzi o polity­
kę w ruchu zawodowym prowadzili Ją 
zupełnie odrębne, przesądzając swóje- 
mi wystąpieniami sposób załatwienia 
zatargów.

Obecnie ma nastąpić wyraźny zwrot 
polityki związkowe] w duchu intere­
sów państwowych, co oczywiście po­
ciągnie za sobą zmianę w ogólnem na­
stawieniu politycznem.

Niewątpliwie zachodzą w ZZP zrn’a- 
ny znajdą swoje odzwierciedlenie w 
reprezentacji politycznej, t. j. w łonie 
partii NPR 1 nie jest wykluczone, że 
skutkiem tego zmieni sie układ sił w 
sejmie śląskim.

Na konferencji tej będzie obecny pan 
wojewoda Grażyński, który wygłosi 
odpowiednie przemówienie. i

U p alen ie  inżynierów nierofeskieli
z  Rosji Sow ieckiej

BERLIN, 14.10. W edług otrzy 
'imanych ta wiadomości, w szy -" 
scy  inżynierowie niemieccy, za 
trud ni en i przez rząd sowiecki,

otrzymać mieli rozkaz natych­
miastowego opuszczenia Rosai. 
Zastąpieni oni będą przez inży­
nierów francuskich.

Studenci podpalili
Uniwersytet

-MEKSYK. 14.10. — Tel. \vt.—W czo j obją! szereg budynków. W szystkie 
trai w ieczorem  w jednym z gmachów I straże ogniowe pracuj a nad Sttumie- 
wniwęcsytetu w Meksyku wybuch! po s tiiem pożaru. Policja jest zdania, że 
żar. który szybko się rozszerzając * ogień podłożyli strajkujący studenci.

Tydzień sztuki religijnej
w  W atykanie

>CITTA DEL VATICANQ, 14.10. 
■’Staraniem Papieskiej Komisji do 
Spraw  Sztuki Kośclektej urządzo- 
fliy został dla kleru w łoskiego ty­
dzień sztuki religijnej. Zaproszono 
szereg wybitnych znaw ców  do w y  
Kłoszenia odczytów  na najróżno­
rodniejsze tem aty, związane bądź 
® dekoracją kościołów  i kaplic w  
przeszłości i obecnie, bądź z urzą­
dzanym muzeęw djecezia!nych. Za 
dzanem muzeów djecezia'nych. Za 
przy pomocy wyk-adów teoretycz  
no-prakfycznych jaka winna być 
’interpretacja zasad ogłoszonych w

Poranek taneczny
Halszki flatłcwuHi

' Sensacją Katowic był występ feuo 
isrenalnei lO-Ietoieł tancereczki Hal­
szki Mstyczanki która wystąpiła l  b. 
sn. na deskach Teatru Polskiego.

Niezwykle utalentowana tancerka 
’■swemi ikireakciaitni' wprowadzała pu­
bliczność w zachw yt wywołując en- 
;tuzjazfn długo nieaniłkinące oklaski. 
Pełna prostoty i gracji tancerka, mi­
ano widocznego przemęczenia zbyt ob 
Jrtym programem nie szczędziła nad 
datków za te serdeczne objawy życz 
liwości w postaci koszów z kwiatami 
i owocami.

Zastanowienia godną zeczą jest wie 
zw ykły talent i finezja z jaką Hal­
szka Maiyczan-ka wykonuje tańce zna 
ne wż szerszej publiczności, ja*k rów 
Jtież własnego pomyśli! co z nacis­
kiem należy podnieść. Zdumiewające 
są u tego dziecka te niezwykłe poiny 
sly  i przezwyciężanie trudności tech­
nicznych ; nie można bowiem zapomi­
nać, że Halszka jest jeszcze dziec­
kiem. że jest uczenica II tol. gimnazjnan 
!W Kato wicach.

Niezwykłą pomysłowością odznacza 
ły  się kostiumy młodej debiut antki.

Za publicznością która żegnała ser- 
idecznie opuszczająca teatr młodziut­
ką „gwiazdę" 1 my życzymy Halszce 
esslkcesów zagranicą, dokąd niebawem 

;-8lę .wybiera.

dziedzinie sztuki kościelnej przez 
Stolice Apostolska. Dotychczas w y  
głosili referaty M zr-wie Art cli'ni, 
.Pauri I Ojcowie SiUi. Fausti i Tau- 
risano.

Itlesporłouiezashowanigsię
„spopiow ców 44

W  związku z notatką p. t :  „Kiedyż 
nareszcie zapanuje spokój na boiskach 
sporowych Ś ląska?" jatka ukazała się 
w  naszein piśmie z dnia 9 b. m. pro 
si nas Zarząd K. S. Strzelec w Szarle 
j.u o wyjaśnienie, że nie biorący u- 
działu w zawodach członkowie klubu 
sport.. S trzelec nie obrzucali kamienia 
mi zawodników K. S. „Fortuna" bo­
wiem wedile oświadczenia sędziego 
padł jeden tylko kamień, który niko­
mu wie w yrządził żadnej szkody. Nie 
zostało stwierdzonern, by kamień ten 
padli z ręki członka K. S. Strzelec w 
Szarieiw. Nic zgadza sio ze stanem 
rzeczywistym by członkowie K. S. 
Strzelec udywaii ordynarnych słów, 
natomiast miał zajść wypadek wezwą 
mia przez zawodnika K. S. „Fortuna" 
miej. Krupę do prowokacyjnego zacho 
wania się ,publiczności, przybyłej na 
mecz z Brzozowie. K. S. Strzelec nie 
poniósł wówczas porażki, gdyż wynik 
zawodów opiewał 1:0 na korzyść K. 
S. Strzelec.

Zajście na zawodacli obu klubów 
będzie niebawem rozpatrywane przez 
W ydział Gier i Dyscypliny ŚI. O. Z. 
P, N. który w yda swe orzeczenie.

Strzały  
do przemytniKów
Wczesnym rankiem dnia wczorajsze 

go na zielonej granicy pod Szarlejem 
natknęli się strażnicy na kilkuosobo­
wą szajkę przemytników, którzy usi­
łowali przedostać się z  towarem do 
Polski.

Trzy strzały  oddane za uciekający­
mi odniosły ten skutek, że w szyscy 
wrócili na teren niemiecki.

Czy ominęły ach kule — niewiado­
mo.

Od dzie$iqłków lał jest 
mydło Jeleń Schichł zna­
ne ze  swej dobroci. K aido ____
gospodyni wie,- że mydło Jeleń Schichł oszczę-  
dza wiele łrodu przy praniu, a  przyłem jest 
oszczędne w użyciu i n ie  n iszczy  bielizny. 
Zwracajcie uwagę na nazwę Schichł i markę 

„ sk a czą ceg o  jelenia". 
Odrzucajcie bezwarto­

śc io w e  naśladownictwa!',

MYDłOJElEN .SCHICHT

Ważne dla pracowników
chałupniczego przemysłu żelaznego

T ow arzystw o Popierania Prze­
mysłu Ludowego i Dom owego w 
Kadowicaolt przeprowadza studia' 
nad m ożliwością uruchomienia na 
Śląsku dom owego przemysłu że­
laznego.

M iędzy iunemi przeprowadza 
także T ow arzystw o ewidencję 
■tych wszystkich obywateli pol­
skich, którzy pracowali .na ęmigra 
cji w  niemieckim względnie czes­
kim cz y  innym żelaznym przemy­
śle chałupniczym, — . względnie 
domowym, a głównie w  przemyśle 
.nożowniczym i żelaznym w  Solin­
gen i okolicy, oraz w  metalowym  

} przem yśle zabaw/karskim.
• T ow arzystw o prosi tych praco- 
: wnikówo pisemne zgłaszanie się. 
i W  zgłoszeniach sw ych pracow­

n icy ci winni podać w  jakich 
działach przemysłu chałupniczego 
względn'e dom owego pracowali, 
c z y  ua rachunek w łasny, c z y  też 
nakładcy, jakie w yroby produko­
wali, na jakich maszynach i war­
sztatach, jaka była dochodowość 
ich zajęcia i t. d. Pożadana jest 
każda szczegółow a informacja.

Tow. uprasza także o podanie, 
c z y  zainteresowani w  obecnym  
czasie byliby gotowi współpraco­
w ać z Towarzystwem , względnie 
z instytucjami przez Tow arzystw o  
wskazanemi na polu organizacji te­
go przemysłu, ew . w  charakterze 
doradców wzg'ednie instruktorów', 
łuib w  inny sposób podzielić się ze

Otrute dziecKo
W śród zagadkowych okoliczności 

zmarł nagłe 4-letni Raiju.oid, synek Pa­
wła Kurzeni z Bieiszowic. Zawiadomio­
na o wypadku policja i lekarz dr. Mi- 
kiewicz, stwierdził, iż przyczyną zgo­
nu dziecka było zajrućie.

Wobec wyniku badania zwłoki dzie­
cka zaibe»pieczono w kostnicy szpital­
nej do dyspozycji władz sądowych,

I swetn doświadczeniem z Towarzjf 
• .stwem.

Szczegółow e zgłoszenia pisem­
ne należy nadsyłać pod adresem  
Tow arzystw a Popierania Przemy­
słu Ltidowego i Dom owego w Ka­
towicach, Plac Miarki 2 m. 6. k

C ągnęło ich do „wódzi“ ...
Jacyś amatorzy darmochowej 

wódki wpadli na pomysł zaopatrze­
nia się w łatw y sposób w ten arty- 
kół, zwłaszcza, że lał deszcz i było  
zimno.

Znalazłszy się pod restauracją' 
hali targowej w  Król. Hucie spry­
ciarze dostali się do bufetu przez 
górne, niedomknięte należycie ok­
no, a zaopatrzyw szy się w 4 butel­
ki „czystej" opuścili resturację tą 
samą drogą.

Panowie restauratorzy sami uła­
twiają „robotę" złodziejom.

Doił s i;  denaturatem
Wczoraj wieczorem na drodze .polne] 

pod Liptoawi natknęła się policja na 
młodegp mężczyznę, który dawał słabe 
oznaki życia. Po przewiezieniu do loka­
lu komisarja.tu w Lipinach j zastosowa­
niu środków cucącyph, okazało się, że 
jest io 36-let ni Stanisław Derka, bezro­
botny z Rudy (Mickiewicza 6).

Ponieważ węz-wany lekarz dr. Bober 
stwierdził silne zatrucie denaturatem. 
Derkę przewieziono do szpitala w Go­
duli.

W  międizyczasie stracił on ponownie 
przytomność i dotąd jej .nie odzyskał.
d z iś  Śl ą s k a  a u d y c ja  „ogniw fa"

W RADJO
W  niedzielę o godz. 17.15 — wyko­

nane będą przed mikrofonem Polskie­
go Radja w Katowicach śląskie pieśni 
ludowe, w opracowaniu Stefana M. Sto 
ińskiego. Część chóralną odśpiewa 
chór „Ogniwo" pod batutą kompozyto­
ra, część solową wykona p. Marja Stro 
kowska -  Farjaszewska przy akom­
paniamencie fo-rtepiauowvrn t>. Karol* 
Sza franka.
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Pracownicy prywatni pod brzemieniem długów
dyskontuj pensję za \  wartości

Jak uw olnić św iat pracy od pifawek lichwy ?
O sia tnie nasze a r tyku ły  w  spra­

w ie  zadłużenia świata pracy  zna- 
iłazły ży w y  oddźwięk w śród  pra­
cow ników  prywatnych.
1 Sytuacja ich bowiem jest 
bodajże gorsza od sytuacji praco­

wników państwowych, 
k tó rzy  maja choć jakie-takie zape­
wnienie bytu., Natomiast pracow ­
nik p ryw atn y  jest w ostatnich cza 
isach
zdany na laskę i nieałskę praco­

dawcy;
każdej chwili spodziewać się m o­
ż e  obniżki zarobków, każdego tnie 
siąca — redukcji.

. ■— Co mam y czynić? wołają zde 
sperow ani pracownicy,’ skoro n a ­
sze  pensje dzisiejsze nie w y s ta r ­
czają tia mizerne utrzymanie, a li­
chwiarze i „ ra d a rze "  w yzbyw ają  
aiaś z „resz ty mebli i dobytku.

— Z czego utrzym ać mam żonę 
3 dzieci, woła inny. skoro na 140 
«ł. miesięcznej mojej pensji nało­
żono mi 2 a resz ty  — za weksle, 
.wystawione w tym czasie, gdy za­
rabiałem jeszcze 300 zł.

Istotnie. S traszne jest położenie 
ły ch  wielotysięcznych rzesz, gnęb:o 
aiych dawniej zaciągniętemi zobo­
wiązaniami

Pozbawieni jakiejkolwiek pomo­
c y  kredytowej,
zdani w yłącznie na w łasne swoje  

v siły.
nic mający możności dyskontow a­
nia weksli, naw et gdyby je ktoś z 
przyjaciół zażyrow ał. brną praco­
wnicy w długi z miesiąca ma mie­
siąc. zapożyczają się u lichwiarzy 
pod zastaw  obrączek ślubnych (je­
żeli jeszcze je maja), lub też, w 
braku iiuż. nietyiko biżuterii, lecz 
n a w e t  .pościeli, k tórą  dałoby się 
zastaw ić  — sprzedają swoje pen­
sje za 1—2 miesiące zgóry.

Sprzedaż pensji nie jest zjawis­
kiem nowem, ostatnio rozrasta  się 
ono w W arszaw ie  w  sposób nie­
pokojący. Na tej czy  innej ulicy 
idy żur u'a
„specjaliści", od dyskontowania cię 
żko zapracowanych groszy praco­

wniczych
S do tych właśnie „specjalistów" 
zw raca  się jak do zbaw ców  przy­
p a r ty  do muru i — zmuszony do 
tego  przez... komornika, człowiek 
pracy.

Straszna to ostateczność, kiedy

za 150 złotych należnej pensji bie­
rze się — sto, byle płatne go tów ­
ką zaraz!

Całą ..tranzakoję" za ła tw ia  się 
w ten sp o '^ b :  lichwiarz przycho­
dzi do instytucji, gdzie zatrudnio­
ny jest jego .klient" i w  jego obec­
ności sprawdza, w -kas ie ,  czy pen­
sja w  sumie podanej przez praco­
wnika — należy mu sie istotnie i 
będzie w ypłacona w  przyszłym  
miesiącu.

Gdy „w yw iad" wypadnie pom y­
ślnie —■ dyskonter bierze kwit od 
pracownika, w  którym  ten zrzeka 
się pensji na  korzyść okazicie'a do 
wodu. Taka „przysługa" drogo 
musi być okupiona; dyskonter bie­
rze dla s'ebie 25 — 30 proc. sumy. 
za „r^zvko".

— Bo, jeżeli firma nie zapłaci, 
to co? .„

' *

I 'e  tys ięcy  złotych miesięcznie, 
ciężko, w  pocie czoła zdobyw a­
nych, ginie w  przepastnych kie­
szeniach lichwiarzy — trudno b y ­
łoby zliczyć!
. Lichwa pieniężna i coraz  b a r ­

dziej n„rastaiace.. procenty  od ra t  
i..; ra ty  procentów, oto. co jest tej 
chwili bolesnym wrzodem, ropie­
jącym na powierzchni życia pra­
cow niczego w  Polsce.

Spróbujmy na chwile odwrócić 
sytuację. Spróbujmy wyobrazić  so 
bie, że państw o wzięło w  opiekę 
nieszczęsnego dłużnika. Że ogło­
szono czasow e moratorium dla zo­
bowiązań pryw atnych  z tytułu kre 
dytu towarowego, że uchylono a- 
resz ty  z pensyj, że zajęto s :e na­
reszcie pijawkami pracowników— 
lichwiarzami. Jak  wielkie odpręże­
nie musiałoby w ów czas  nastąpić

w  n a szen rży c iu !  Jak ożyw iłby  s'ę 
ruch w sklepach, jak w zrosłaby  
konsumCia, jak .dźwignęłoby się 
rzem o s ło  i handel!

Być może, ż-. słabsze i w yłącz­
nie na lichwiarskiej kalkulacji, opar 
te interesy „rata  n e“ runęłyby — 
wskutek niep’acen a weksli. Nic 
n ię  szkodzi! Na ich miejsce zato 
dźwignąłby się mejeden sklep,, któ 
ry  za tanie pieniądze sprzedaw ał 
by dobry towar, uczciwie kalku­
lując.

Uwolniona z k leszczów lichwy 
i z kajdan aresztu gotówka popły­
nęłaby nieprzerwaną lalą na mia­
sto, między kup;ectwo.. rzemiosło i 
robotników. Pracownik, wolny 
chwilowo, od trosk materią nych 
nabrałby energii, chęci do pracy 
i już z większo, pewnością siebie 
w yczekiw ałby  tego, co nadejść 
musi — lęnszego jutra!

D aw ne długi p racow ników  p ry  
w atnych  liczyć można obecnie na 
mil ony i m'ljony też w ynoszą  pro  
cen ty  i koszta. G dyby naw et ogło 
szenie moratorium w ydało  sie fik 
cją, to przecież słusznie należy się 
zubożałym pracownikom- zwolnie­
nie od opłaty  p rocen tów ?! Jak  
można żądać zarobku — na cu ­
dzej nędzy? Jak  można w ym agać 
od pracownika, b y  po zapłaceniu

(z .trudem) długu dopłacał jeszcze  
drugie tyle tytułem procentów —= 
za zwłoki?  Jak inożna w zbogacaj 
lichwiarzy kosztem krw aw icy prai 
cow niczej?!!

'S tawiamy wniosek, ty m  razeffli 
zupełnie konkretny:

I> umorzyć zapłatę procentów % 
tyfciłu zaległej należności za  
wary nabyte na raty,

2) z tytułu pożyczek gotów ko­
w ych (poza procentem przez p ra  
wo przewidzianym).

W  pierwszym  w ypadku — ku® 
cy będą mieli dochód dostateczny, 
inkasując z ło tych  500 za to, c© 
dziś sprzedają za zł. 300. W  w y­
padku drtig m — nikt nie ma pra­
wa czerpać nadmiernych zysk ów  

z p rocederu  pożyczania pienię­
dzy.

Jes teśm y przekonani, że w ła ­
dze uiż dziś doceniają pow agę sy ­
tuacji. iaka wynika wskutek nad- 
nre rnego  zadłużenia św ia ta  p racy . 
Dowodem zainteresowania 
spraw a są zresz tą  pertrak tacje , 
prowadzone ostatnio miedzy B an 
kiem Urzędników, a Min. Skarbu 
w spraw ie  pow tekśzeria  kapita­
łów na „oddłużenie". Ale p racow  
nicy pryw atni nie będą mogli ko­
rzystać  z tych funduszów. Co czy  
nić? old.

Olbrzymie nadużycia w Pińsku
na szkcidę S k a rb u  P ań stw a

W skutek  przeprowadzonej w  os 
tain ch dtrach rewizji w  Wydziaie 
Hipotecznym Sądu Okręgowego w 
Pińsku przez władze skarbow e 
przy  udziale prokuratora, został a-

Krwawo zakończona wyprawa złodziejska
Jeden włamywacz ranny — drugi zbieg}

Onegdaj w czesnym  rankiem pa­
trolujący policjant natknął się na 
ulicy Bedera w  W ełnowcu na 2-ch 
podejrzanych osobników, k tó rzy  
nieśli na plecach ciężkie worki. 
Skonsternowani widokiem poli­
cjanta osobnicy porzucili worki i

115-ta rocznica śm ierci
Tadeusza Kościuszki

W  dniu 15 p a źdz iern ika  p r zy p a d a  
1115 roczn ica  zgonu  nacze ln ik a  T ad eu  
s z a  K ośc iuszk i ,  b oh ater a  n a r o d o w e g o ,  
ł w ó r c y  p o w sta n ia ,  n a c z e ln e g o  w o d z a  
i dykta tora .
^ U r o d z o n y  w  r. 1746 o d b y w a j  stu-  
tija w o j s k o w e  w  Rosji ,  s łu ż ą c  p o c z ą t ­
k o w o  w  . korpusie  - p a z ió w  a n a s t ę ­
p n ie  zagranica ,  W  r. 1777 w a l c z y  
w ' A m e r y c e  w  w o jn ie  o  n ie p o d le ­
g ł o ś ć  St.  Z je d n o c z o n y c h .  P o w r ó c i w ­
s z y  do kraju s łu ż y  K o śc iu szk o  pod  
ro z k a z a m i  k sięc ia  J ózefa  P o n ia t o w ­
s k i e g o  u zy sk u ją c  s z e r e g  p o w a ż n y c h  
s u k c e s ó w  w o j e n n y c h  pod D u bienką  i 
Z ielńcam l.  P o  p rzy s tą p ien iu  króia S ta  
n is la w a  A u g u sta  do T a r g o w i c y  w y ­
je ż d ż a  z kraju by  w  roku 1794 p o ­
w r ó c i ć  i ob jąć  n a c z e ln e  d o w ó d z t w o  
i dykta turę .  W  c z a s i e  insurekcj i  k o ­
ś c iu s z k o w s k ie j  odnosi  nad M oskalam i  
w a ln e  z w y c ę s t w o  pod R a cJaw icam i je

dnak p o b ity  pod S z c z e k o c in a m i  u s t ę ­
puje z w o j sk ie m  do W a r s z a w y .  W  
przegran ej  b i tw ie  pod M a c ie j o w ic a ­
mi dostaje  s ię  do n iew o l i  rosyjsk ie j  i 
z o s ta je  p r z e w i e z io n y  d o  P e te r sb u r g a .

D zięk i  n i e z w y k ł y m  za le to m  odizysku  
je w o ln o ś ć  od cara P a w ła  1-go.  U d a ­
je s ię  do Anglji ,  a n a stęp n ie  do A m e­
ryki. W  roku 1817 o s ia d ł  K o śc iu s zk o  
w  S o lurze ,  g d z ie  zm arł,  po n ie s z c z ę ś l i  
w y m  upadku z koma.

W  latach n iew oli  z o s ta ły  p r o c h y  Ko 
śc iuszk i  p r z y w ie z io n e  do K r a k o w a  i 
z n i e z w y k łą  czc ią  z ło ż o n e  w  gro b a ch  
k r ó le w s k ic h  na W a w e lu .

•Jako  w ie lk i  r y c e r z  w o ln o ś c i  c z c z o  
ny jest  K o śc iu s z k o  p rzez  A m e r y k ę ,  
która’ w y s t a w i ł a  b o h a te r o w i  kilka pom  
n ik ów . Jako  jeden z n ie l ic z n y c h  odzna  

■czony b y ł  K o śc iu s z k o  w y s o k i m  k r z y  
ż e m  a m e r y k a ń s k im  „Giinciirniati"*

poczęli uciekać w  pole. Kiedy kil 
kakrotne w ezw anie  ścigającego 
ich posterunkowego nie odnosiło 
skutku, padło 9 s trza łów  rew olw e 
row ych  za ucieka acymi, którym 
jednakże udało się zniknąćć w 
ciemnościach.

S trac iw szy  nadz;eję na ujęcie 
podejrzanych osobników, poste­
runkow y wrócił na ulice Bedera, 
gdzie porzucone by ły  worki i nie 
baw em  mógł się przekonać, że po 
chodzą one ze  znajdującego się na 
tej ulicy składu niej. Szimkowe'.

Dzięki wszcetej natychmiast o- 
bławie udało się o godz, 7 -e jp rzy  
trzym ać jednego z w łam yw aczów  
z raną pos trza łow ą  nogi. Zotrzy- 
m any okazał sie mieszkańcem Ży 
rardow a (woj. warszaw skie)  W ła  
dysław em  Kalszakiem. Mimo sil­
nie . k rwawiącej rany  biegł on je­
szcze 3 km. aż osłabiony silnie u- 
plywem krwi upadł na terenie bie 
da - szybów  pod Siemianowicami. 
Obawia ąc sie - znaczniejszego u- 
bytku krwi, Kąliszak podwiązał so 
bie' ranę strzępami z kalesonów.

Mimo w ysiłków  prow adzących  
dochodzenie organów bezpieczeń­
stwa nie chce KatiSzak ' w yjaw ić  
nazwiska sw ego wspólnika.

Umieszczono go narazi© w szpf 
talu miejskim.

resz tow aoy  dn. 12 b. m. pisarz hi­
poteczny tego wydziału Kwiat­
kowski za pope'nione nadużycia na 
szkodę Skarbu Państw a, siega,ąće 
przeszło pół mi jona złotych.

Nadużycia te oopekiiał już od 
k lku lat. a polegały one na tem, 
że w yk azy w a ł  n ż s z e  dochody od 
pobieranych według taksy hipote­
cznej.

Rewizja ze s trony  czynników  
skarbow ych jest prowadzona bar­
dzo energicznie, lecz trafia na pe­
wne przeszkody z innej, strony.

Irne wielkie nadużycia u jawniły 
w ładze  skarbow e u arcybiskupa 
praw osław nego Aleksandra w Pifi 
sku, k tó ry  również przez długie 
lata uk ry w ał  swoe docohdy i die­
cezjalne przed władzami skarbow e 
mi, przedstawiając fałszywe ks 'e-  
gi kasowe, przez co Skarb  P ań ­
stw a op n ó s ł  s t ra ty  sięgające s tu  
tys ęcy z ’otych.

Nadmienić trzeba, że w ładze  
skarbow e zdołały p rzy trzym ać  
praw dziw e ksęg i .  w chwili, gdy  
je wywoził arcybiskup z Pińska do 
W arszaw y.

Nadużycia te poruszy ły  całą  o* 
pinję publiczną w . P  ńsku i na P o ­
lesiu i śa żyw o  komentowane.

Nadmienić tu również musimy, 
że jeszcze w  wielu hiiiych urzę­
dach dzieją się różne. a 'e  już drob­
niejsze od wyżej w ym ien 'onych  
nadużycia, jak to w  Porcie W ojen­
nym. w  Pow ia tow ym  Zarządzie 
Drogowym, Zarządzie Dróg W od­
nych i t. p.

Obecnie wszelkie nadużycia e- 
nergicznie tępi w ojewoda poleski 
p. Kostek-Biemacki i jest nadzie- 
ia-. że niedługo wyteni. a raczej o- 
suszy to praw dziw e błoto pińskie, 
które  p rzez  długie lata się tu roz­
szerzało tak, iż zdawało  się, i ż  ti& 
praw dę  końca temu nie będzie, t 

Pińszczaralet \
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Podatek ilustracyjny

Samoloty w zawodach z motorówka mi. Ćwiczenia angielskiej Hofy mor­
skiej i powietrznej. -  Szympanszyca „M arlena" troskliwie opiekuje się sw a mata córeczka.

Autobus w kawiarni. Katastrota ta w y d arzy ła  się w Paryżu, fronton ka» 
wiarni został doszczętnie zniszczony.

W  znanym angielskim porcie rybackim  lannputh nagromadzono n i e i l i o i w  
ilości sprzętu rybackiego przed w yruszeniem  na Północ, na połów śiedzfc

Lotnik francuski Lemoine który ostat 
uio pobił światowy rekord lotu na 

wysokość.
W  związku z obchodzonem uroczyście świętem lS-lecla artylerii konnej, 

Odbyły się w W arszawie zawody hippiczne „Militari" na stadionie w Ła­
zienkach.

M artenez Barrios prezes nowpobrafflo* 
go gabinetu ministrów w Hiszpanii,
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4 miliony osób -  213 milionów złotych
ile płacimy Kasom Chorych i co za to mamy?

Od chwili przeorganizowania 
Kas Chorych w okręgowe Kasy 
Cohrych, na terenie Państwa Pol­
skiego

czynnych lest 61 Kas,
a  w  tej liczbie w województwach 
centralnych — 19. w woi. wschod­
nich — 8, w woj. zachodnich — 
15, w woj. południowych — 18 i na 
S 'askt 1.

Dochody wszystkich tych Kas 
w  roku ubiegłym dosięgły olbrzy­
miej sciny

213.033.684 złote.

Gramofon, olyiy
I Kiełbasa

W maju r. b. mieszkaniec Król. Hu 
ty  Henryk Oce)a (Kościelna 5) poźy- 
tapyt swemu znajomemu Henrykowi 
Kiełbasie (Chrobrego 20) nowiutki gra 
Wtofon i 20 płyt z tem, że o ile będzie 
ffln odpowiadał — może go nabyćć po 
®mżorrei cenie.

Oferta ta odpowiadała Kiełbasie, bo 
/Wiem zabrawszy gramofon i płyty wię 
Kej się nie pokazał a nawet zmieni! 
i»d ■res tak. że trudno go odszukać, 
i Kto zna Henryka Kiełbasę, niech za 
wiadomi p; Ocele o miejscu jego po­
bytu. Pod-obuo ma przebywać w Biel 
»ku.

Alfons zwolennik fldelfka
Wskutek zażaleń lokatorów domu 

ipod nr. 8-ym przy ul. Rodena w Król. 
Hucie na zamieszlcałego tam Alfonsa 
Golę wdrożyła policja dochodzenia, w 
których toku okazało się, że Gola, bę- 
Wąc gorącymź wołemiikiem Hitlera od­
grażał się wszystkim, iż Śląsk odpadnie 
od Polski, a kiedy rządze już będzie 
Hitler, skończy się bieda i kryzyis.

Gola. jakgdyby powiadomiony o do­
niesieni,u, znikł i ukrywa się prawdo­
podobnie w Bytomiu.

RADIO
Niedziela, 15 października 1933 r.

9.00 — „Kiedy ranne wstają zorze“ ; 
5.05 — Gimnastyka; 9.20 — Muzyka z 
ptyt; 9:52 — Chwilka gospodarstwa do 
m o we go ; 10.00 — Transmisja Nabożeń­
stwa z Krakowa; 10.45 — Muzyka z 
płyt; 11.35 — „Polska a idea misyjna 
w przeszłości i teraźniejszości"; 11.57 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa; 12.10 
[Wiadomości meteorolog.; 12.15 — Po­
ranek muzyczny z Filharmonji War­
szawskiej; 1.3:00 — „Zadanie szefów 
bezpieczeństwa w fabrykach"; 13.12 — 
D. c. koncertu; 13.40 — Transmisja 
meczu piłki nożnej Polska — Czecho­
słowacja; 14.10 — Skrzynka poczto­
wa; 14.25 — Muzyka (płyty); 14.30 — 
Ks. dr. Boi. Rosiński; „Patronka Pol­
ski bł. Bronisława*; 14.45 — Recital 
fortepianowy Haliny Sembratówny; 
15.20 — Muzyka w wyk. kwintetu Bu­
kina; 16.00 — Opowiadanie dla dzieci 
p.t. „W pałacach królowej Kingi"; 
16.15 — Słuchowisko dia dzieci; 16.30 
Muzyka (płyty); 16.45 — „Sonety 
Krymskie** A. Mickiewicza; 17.00 — 
„Precz z grac Lamią"; 17.15 — Trans­
misja z Warszawy Akademji ku uczczę 
ulu 400-lecia urodzin Stefana Batore­
go; 17.30 — Pieśni ludu śląskiego w o- 
pracowaniu i pod dyrekcją St. M. Sło­
mskiego z udziałem chóru mieszanego 
„Ogniwo", p. Irena S t r oko w sk rei -Fa-r- 
jaszewskiej (sopran) oraz p. Karola 
Szafranka (fortepian); 18.00 — Słucho 
wisko; 18.40 -  Prof. St. Ligoń: ..Bery 
i bojki śląskie": 19.10 — Rozmaitości; 
19.10 — Rozmaitości: 19.30 — Radjo- 
tygodnik dla młodzieży .Co się dzieje 
na świecie"; 19.45 — Komunikat spor­
towy; 19.50 — Muzyka lekka; 21.00 — 
Odczyt: 21.15 — „Na wesołej lwow­
skiej fali"; 22.25 — Wiadomości soor- 
towe; 22.25 — Muzyka taneczna; 23.00 
Wiadomości meteorolog.: 23.05—23.30 
D c. muzyki tanicznej z Warszawy.

która stanowi około 10 proc. bu­
dżetu całego Państwa.

Najwięktza suma składek — 
112.526.746 złotych przynada na 
województwa centra'eie, czyli wię­
cej niż połowa ogólnych docho­
dów Kas Chorych, następne miej­
sca zajmuia: woj. południowe z su 
mą 44.074.585 zł. i woj. Zachodnie 
z sumą 41.126.936 zł.; na woje­
wództwa wschodnie. Słał o uprze­
mysłowione, przypada suma 
11289.445 zł. i na Śląsk Cieszyński 
— 4.115.969 zł.

Całkiem inaczej kształtnie się 
przeciętna składka na jednego u- 
bezoieczonego.

Pierwsze miejsce pod tym wz-glę 
dem zajmuie Śląsk Cieszyński, 
gdzie
przeciętna składka na jednego u - 

bezpieczonego wynosi 142.01 zt.
drugie — woi. centralne z prze­
ciętną składka 129.38 zl„ trzecie —
woj. zachodnie — 96.31 zł., czwar­
te — /oj. wschodnie — 95.89 zł., 
a najniższa przeciętna składka ro­
czna — 81.60 zł. przypada na woj. 
zachodnie.

Ogólna hczba ubezpieczonych w 
Kasach Chorych stanowiła 

1.977.344 osób 
Pod względem ugrupowania 1*tcz 

ba ta kształtowała się jak nastę­
puje: niemal połowa wszystkich 
ubezpieczonych, bo 869.708 osób 
należało do Kas w wo ewództwach 
centralnych, drugie nrejsce 
pod względem liczebności zajmo­
wały Kasy w województwach za­
chodnich z Hczbą ubezpieczonych 
504.004 osób, trzecie miejsce żko- 
lei przypada Kasom w woj. połu­
dniowych z liczbą uczestników — 
457.614 osób. czwarte — Kasy woj. 
wschodnich, liczące tyiko 117.739 
osób, a ostafrre mieisce zajmuje 
Śląsk Cieszyński z Hczbą 28.279 o- 
sób ubezpieczonych.

Do ogólnej liczby osób ubezpie­
czonych w Kasach Chorych nale­
ży dodać przynajmniej

100 proc. członków rodzin, 
korzystających ze świadczeń Kas 
Chorych, a których dokładna Sta­
tystyka nie jest dotychczas prowa­
dzona.

0'brzym ią suma dochodów Kas 
Chorych została wydatkowana na 
świadczenia dla ubezpieczonych w 
ten sposób, że pozostała z niej nąd 
wyżka budżetowa w sumie 
23.959.702 złote.

Świadczenia na rzecz ubezpie­
czonych i członków ich rodzin po­
chłonęły około 80 proc. wydatków 
dosięgając sumy 154.506.642 zł.

Największą pozycję świadczeń 
stanowią wydatki tia pomoc lecz- 
n czą. ściśle biorąc 
pensje lekarzy i personelu pomoc­

niczego 
w sumie — 48.475:520 zł.

Do tej samej kategorii wydat­
ków na świadczenia zalicza się 
koszt wydanych lekarstw i środ­
ków opatrunkowych w sumie 
27.794.303 zł., koszty leczenia u- 
bezpieczooych w szpitalach w su­
mie 31.930.800 zł.

Stosunkowo drobne pozycje sta­
nowią wydatki na przewóz Cho­
rych w sumie 5.260.731 zł., wydat­
ki gospodarcze w arribuatoriach 
Kas Chorych — 4.558:084 zł. i wy­
datki na akcję profilaktyczną i pro 
pagaedowa — 2.810.321 zł.

Na świadczenia pieniężne w 
związku z niezdolnością do .pracy 
wskutek choroby Kasy Chorych 
wypłaciły ubezpieczonym ogółem 

33.676.880 zł.
Koszty administracji ujęte są w 

trzech pozycjach: koszty właści­
wej administracji — 22.382.140 zł., 
koszty ogólne — 9.649.715 zł. i  ad­
ministracja własnych nieruchomo­
ści — 1.102.543 zł.

Jak widać stosunek kosztów ad- 
m 'nistracy:r.ych do ogółu wydat­
ków przedstawia się wcale poka­
źnie.

Naogół biorąc działalność Kas 
Chorych w 1932 roku zilustrowana 
przytoczonemi danemi uległa w 
stosunku do lat poprzednich

bardzo znacznemu ograniczeniu 
1 zmniejszeniu.

Świadczy o tem wymownie krót 
kie porównanie niektórych cyfr z 
roku 1929, w którym zaznaczył się 
największy rozwój Kas Chorych.

Mianowicie w roku tym docho­
dy Kas Cohrych dosięgły sumy nie

Nielojalna obywatelka
za przemyt ciężko odpoKutuje

Niemiala jakoś zaufania do krajo­
wej wytwórczości w dziedzinie teksty 
Hi pani Alma Artkesowa. mieszkanka 
Wielkich Hajduk (Kol. Dworcowa 31), 
dość. że zaopatrywała się we wszy­
stko w Bytomiu.

To wysoce raieobywatofsk’e postępo 
wa«ie będzie p. Awkesową drogo ko­
sztowało. bowiem w  toku rewizji, ja 
fcą przeprowadzono w jej mieszkaniu, 
znaleziono suknie, halki, obrusy, sto­

ry, firanki i  t  p. przemycone z Nie­
miec. Wartość zakwestionowanych 
przedmiotów określono na 1.246 zf.

Ponieważ ukrócona należytość cel­
na wynosi 4.559 zŁ 65 gr. p. Artkeso 
wa będzie musiała uiścić pięciokrotna 
tej sunny, t  j. 22.798 zł. 25 gr.

Nie warta skórka za wyprawę.
Ale co nauczka, to... nie pójdzie w 

las...

Złodzieje bydła
Z Cieszkna donoszą: Korzystając z 

istniejącej różnicy cen artykułów spo­
żywczych, a  zwłaszcza mięsa, pomię­
dzy pograniczem poiskiem, a czechosło- 
wąckem, grasują na terenie Śląska Cie 
szyńskiego bandy złodziei, wprowadza­
jące na czeską stronę bydło.

Ostatnio ofiarą złodziei przemytni­
ków padła Zuzanna Slkorowa w Wiel­
kich Górkach, której wyprowadzono z 
zamkniętej obory dwi ekrowy pa su­
mę 400 zL 

Siady prowadzą zagranicę.

„Diabelska WysoaM Ameryki
NOWY JORK. 14.10. — Teł. wł. — 

Departament sprawiedliwości wydał 
wczoraj dekret na mocy którego na 
wzór francuski Stany Zjednoczone 
otwierają także swoja „Diabelską 
Wyspę", na której znajdzie pomiesz­
czenie 600 ciężkich przestępców.

Kolonia deportacyjna mieścić się bę 
d«ie na wysepce „Alcatras' Island, wy­
łożonej w zatoce San Francisco. Ko­
ło wyspy tej woda nieustannie s»ę krę 
ci, tak, że wysokie falę ł wiry unie­
możliwiają wszelkie próby uc'eczkL

aoehta 300 milijotiów. liczba ubę&* 
pleczoeiych orzekroczyta 2.381.000, 
koszty świadczeń dos;ęgły sumy 
233.000.000 zł., w  czetn tła zasiłki 
olenieżne wvdano przeszło 
76 000.000 złotych.

Wskutek ogóW ch warunków go 
soodarczych i czyniącego stałe po- 
steoy bezroboc'a. poczyna'ac ocl 
1930 roku dochody Kas Chorych 

stale się zmniejszają 
f w  roku bieżącym beda niższe o 
kilkanaście procent od sum zeszło 
rofzuTrch.

Wobec lednak równoczesnego 
soadku liczby ubezpieczonych. 
zrm ;ejszen:e dochodów Kas Cho­
rych nie nomada większego wnły- 
wa na roznrary i jakość świad­
czeń. wskutek prooorciorviVieu® 
zmniejszania się liczby tych świad-; 
czeń.

W  .praktyce dziele się jednak czę
s>to inacr“<*

IMt?ryc?e
sb rttb ta n  mfos'a 

w w/szwach flckstfku
Zorganizowana ostatnio przez ArchC' 

oiogiczne Muzeum Yucatami eks-pedy 
cja rmdcnwa do krainy starożytnych 
Mayów dała nadspodziewane wyniki. 
Celem ekspedycji było zbadanie soo- 
sobów konserwacji słynnych ruin Pa 
Senque. niszczonych ogromnie orzes 
deszcze I roślinność. Tymczasem ie- 
den z członków ekspedycji taż. Esca- 
fana Ramos, idąc za wskazówkami t« 
byłców zagłębił się w  niezbadane pu 
szcze stanu Campecbe i odkrył tam 
ruiny starożytnego miasta Xcochac, 
którego istnienia domyślano sie tytko 
dotychczas na podstawie opowiadań 
indjan.

Ruiny znajdują sie obok rozległe! 
wsi indyjskiej, którei mieszkańcy, nie 
słety prawdopodobnie od nieparrńet- 
nycb czasów czerpali z ruin budulec 
na swe własne domy. Same ruiny 
przypominają architektura budowle 
Mayów w południowym Yucałanie. 
Należy wnosić, że miasto kwitło w V 
i VI wieku naszel ery. Padło ono 
prawdopodobnie ofiara najazdu Tol- 
teków około XII wieku. !

Charakterystyczny jest szczegół, że 
okoliczni indiame dotychczas składa­
ją w pewnych okolicznościach ofia-" 
ry bożkom, których posagi znajdują 
się w ruinach. Indianie ci wierzą, że 
bożkowie sa potężni f mściwi, podob' 
nie jak i duchy dawnych Mayów. O- 
podał min znajduje sie cmentarzysko 
tych ostatnich, do którego nikt z oko 
licznych tadjan nie waży się zbli- 
żyć.

Podstępni złodzieje
Onegdaj w południe powracały dro- , 

gą z Orzegowa do Goduli, ciągnąć, 
ręczny wózek Paulina Jendrusiowa, 
mieszkanka Lipin. W pewnej chwili za : 
u ważyła ona koło wózka dwu podej­
rzanych osobników, którzy oddalali się 
szybkim krokiem. Równocześnie zauwa 
żyła ona brak teczki na akta z gotów­
ką, przechowywanej pod płachtą na 
wózku.

O kradzieży zawiadomiła Jendrusio-r ; 
wa policję, której niebawem udało się . 
ująć sprawców kradzieży. Są to mtosz 
kańcy Lipta: Alfred Krasoń j Jtott 
Szczęsny — bezrobotni. Teczko z kwo > 
tą 75 zł. zdołano im odebrać. Obaj 
siedzą.
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURORABI ŚW1ERKLAŃCA w /g  H . H. w w. prz . li ter, o p  

o r a z  r y su n k i  pro jek tow ał
Stanisław Ludwik Lewicki

I lu s t ro w a ł :  H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

W s ze lk ie  p r a w a  z a s t r z e ż o n e P ow ieść od ległej przeszłości

KoiMpny&ywaięcs? ebaesencl e f r^ m ira  na jądasiie sfotycticzasoiste odtfnki powieści benptstaie
W ieść o  w prow adzeniu Ja n ­

ka p rzez  z łow różbna zjaw ę s ta ­
ła się już te raz  zupełnie w ia ry ­
godną i nikt w  to  nie w ątp ił a- 
ni na chw ilę. C zęsto  naw et i o 
uszy burgrab iego  takie w yjaśnię 
nie się obijało.

A b u rg rab ia  k lął n a  czem  
św ia t sto i i złość sw ą n a  k aż - 

(dym  w y w ie ra ł, k to  m u tylko 
pod rękę się naw inął.

Je rz y  w  tym  czasie już zu­
pełnie do siebie p rzyszd ł, rana 
mu się całkow icie zago iła  i 

-zdrow ie powrócił-o mu takie, ja 
kiem się zw ykle cieszył.

L eżał on okuty  w  kajdany , po 
'w iązany  u rąk  i nóg w  ciem nym  
lochu w ięziennym , k tó ry ch  ca- 

iły  sze reg  pod w alam i obronne-

od obwili um ieszczenia go tu-* 
taj. Loch znajdow ał się bow iem
0 w iele od piw nic zam kow ych 
niżej.

A na polu m usiało przecie być 
tak  ładnie. M usiały  napewino 
k w ia ty  kw itnąć, p tak i śpiew ać
1 niebo by ło  chyba tak  błękitne, 
jak zw ykle...

Niebo b y ło  na d w o rze  tak 
b łęk itne i delikatne, jak  sza ty  
niebieskie p an n y  p rzenajśw ięt­
szej, k tó ra  dobrotliw ie się u- 
śm iecha na cudow nym  obrazie 
w P iekarach ,, w kaplicy, w któ  
rej często  Jrzy  b y w a ł i kornie 
sie modlił.

R ozm yślał on także nad lo­
sem M iłosza, o k tó ry m  rów nież

m i zam ku się ciągnął. Ze ścian 
są c zy ła  się n ieustannie w o d a i 
stęch lizną każdy  k ą t tu taj t r ą ­
cił, aż do zaw ro tu  głow y.

T ęskno ta  jego za Jagną  nie 
m iała  w p ro st granic. A i o los 
o jca trw o ż y ł się n iesłychanie, 
nie w iedząc, co się z nim  te raz  
dzieńe. Nic o n iezem  nie w ie- 
d ż :ał p rzed ew szy stk iem , co się 
-zdarzyło w  dniach ostatn ich  na 
zam ku. K iedy bow iem  B a ltaza r 
jeszcze podaw ał mu pożyw ienie 
i odw iedzał go od czasu do cza­
su, zaw sze z nim coś n iecoś po­
gaw ędził. T eraz  zaś, now y  o- 
dźw ierny , K azim ierz, prócz te ­
go, że m u s traw ę  postaw ił w  ką 
cie ponurej izby, s łow a z nim  
nie zam ienił. Z jaw iał się, jak  nie 
m y i odchodził bez słow a.

Z g rzy t klucza w  zam ku, 
skrzypnięcie  drzw i ciężkich, stu  
k o t kroków , k :edy się zbliżał i 
oddalał —  to w szystko , co od 
jakiegoś czasu tylko s ły sza ł co­
dziennie i niezm iennie Jerzy .

'Ś w ia tła  nie og lądał ani k rz ty

nic nie w iedział.
Odzież on te raz  m ógł się znaj 

d o w a ć?  C zyż udałoby m u się u- 
ra to w ać?  A m oże znajdow ał się 
on w  pobliżu gdzieś, w n astęp ­
nym  m oże zgoła lochu, nie wie 
dząc o tern. że tak blisko siebie 
są  um ieszczeni d'wai serdeczni 
druhow ie.

G dyby tak  zapukać i zaw o­
łać?

P rzy czo lg a l się ted y  do jed- 
l nej ze ścian, po  k tó re j w oda 

ciurk iem  sp ływ ała. U jął jakiś 
luzem  leżący  kam ień, k tó ry  kie 
dyś się od mu-ru odłupał i z tru  
dem, pom imo rak  zakutych, kil 
k ak ro tn ie  zapukał do tw ardego  
głazu.

Ale bez odpow iedzi.
Nic nie s ły sza ł p rócz echa 

sw oich uderzeń  i brzęku  p rzy - 
tem  łańcuchów .

Z łam any doczołgał się zpo- 
wro-tem na sw oje m iejsce, z a ­
p rzesta jąc  szukania po próżni­
cy.

Aż oto zask rzecza ł klucz w  
zam ku, zask w iercza ły  zaw iasy 
i zjaw ił sie Kazimierz, s taw ia­
jąc w kącie  jadło i napitek  co­
dzienny.

I już m yślał Jerzy , że Kazi­
m ierz, jak  zw ykle w  milczeniu 
się oddali, gdy ten po raz p ierw  
szy n ieoczekiw anie doń się o- 
zw ał:

—  C iesz się —  Jutro odbę­
dzie się sąd  nad tobą. Będzie 
blisko twój w y r o k --------

—  A sąd ?  A poco? Któż minie 
będzie sądz ił?  Ja  przecie  ry c e ­
rza w w olnej i o tw arte j w alce 
poraniłem , jak na  rycerza  przy 
stało . A pozatem  podlegam  
wielkiej k s ie n i--------

—  I tu w łaśnie p rzeo ry szy  po 
w inieneś być w dzięcznym , że 
sądzić cię ju tro  będą, szaleńcze. 
A pan  mój najjaśniejszy, czeka 
ty lko  tej chw ili, k iedy  cię p rz y ­
kładnie u k arać  będzie mógł. 
P rzed tem  jednak  pow inieneś 
zrobić rachunek sumienia.

S zyderczo  dźw ięczał głos siu 
żalca podłego w ciszy  lochu. 
Nie m ógł sobie darow ać sposob 
ności podręczenia sw ojej ofia­
ry.

—  Ale przedtem  bede sk az a ­
nym  i w szystko  zależy jeszcze 
od w yroku...

—  Ależ naoew.no — napew no 
będziesz sądzony  i   za są ­
dzony. I w yrok  też będzie taki, 
jaki być pow inien —  —  A że 
w yro k  będzie dla ciebie bardzo 
niem iły, to o tern chyba nie mu­
szę ci wcale w spom inać. Sam 
pan nasz najłaskaw szy  stoi na

czele sądu  i sp raw ę tak popro­
w adzi, żeby ciebie nie pokrzyw  
dzić w za b łahym  w yroku.

— B óg mi dopom oże —  w y­
szep ta ł Je rzy  i bezw ładnie opti 
ścił się na ziemie, z k tórej na 
chw ile się b y ł uniósł. P o t kro-, 
p lis ty  w ystąp ił mu na czoło. A' 
K azim ierz pasł oczy  sw oje lę­
kiem  skazańca i cieszył się z je 
go cierpień.

—  Oby ci pom ógł. Ale Bó£
draniom  rzadko p o m a g a  -
Bo zanim  ty  wogóle ducha w y­
zioniesz, m am y z tobą trochę  
do porozm aw iania, kołeczku —> 
naig ryw ał się Kazimierz bez li­
tości. — O ja ciebie n au c l?  śpie 
w ać. zobaczysz. Już w szy stk o  
naw et przygotow ałem , ab y  ci 
odpow iedzi umilić. Kleszcz, że 
laza, kolce, śru b y  drew niane, 
ko ła  i pale. A kiedv żarzące się 
żelazo zasyczy  w twoim  ciele— 
to w *tedv--------

—  C zarcie — w ym knęło sję ■ 
z ust zbolałego Jerzego . P rzy - 
tem podniósł on sw oje zakute 
ręce, aby  przynajm niej tak  nie­
zdarnie, jak m u w ięzy pozw ala 
ły, obronić sie p rzed  szubra- 
w ym  napastnikiem .

L ecz  Kazim ierz, trzym ając w 
jednej ręce klucz od lochu, d ru­
g ą  z łapa ł klam kę ciężkich 
drzw i okutych i potężny cios no 
gą  jeńcow i w ym ierzyw szy , za ­
trzasnął drzw i. Je rzv  zalał się 
k rw ią i pod p rzeciw ległą ścianę 
bezw ładnie się potoczył.

śDalszy d a g  łutro)
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Taiemnice toru wyścigowego
ii

Żłobecki na wygląd nie sprawiał wra­
żenia człowieka sprytnego, umiejącego 
zorganizować jakąś akcje na szerszą ska­
lę. Były to jednak tylko pozory, bo­
wiem już na drugi dzień po otrzymaniu 
od Rity szczegółów interesu, zaczął dzia­
łać i to odrazu dość energicznie. On sam 
uznawał teraz, że daleko lepiej będzie, je­
żeli Rita wyjedzie z W arszawy i będzie 
Ciągle zajmowała się tą sprawą. Osobi­
ście więc wyprawił ją na dworzec, a 
Chcąc przekonać się, czy istotnie wyje­
dzie, dopiero w ostatniej chwili, przed o- 
djazdem pociągu wręczył jej pieniądze. Ri 
ita, kobieta dumna, obraziłaby się na ko­
go innego, gdyby tak z nią postąpił. Jed­
nak co do Żłobeckiego wiedziała, że na- 
próżno będzie go uczyć dobrych form i 
dlatego bez słowa przyjęła wręczone jej 
pieniądze.

Gdy znalazła się w samym przedziale 
kolejowym, była zadowolona, że znowu 
wyjeżdża z W arszawy. Nie chciała być 
jobecna przy rozgrywaniu tej największej 
w swojej praktyce wyścigowej gry, ale 
bynajmniej nie z tego względu, że była to 
jeszcze jedna gra skierowana przeciw 
Konradowi. Tego rodzaju wątpliwości 
dawno już przestały ją zajmować. Po- 
prostu wyjechała dla własnego bezpie­
czeństwa, aby w razie wykrycia afery 
nie dostać się ponownie do więzienia, 
z  którego tym razem nikt już uwolnić by 
jej nie zdołał. Postanowiła siedzieć w Za­
leszczykach przez tydzień i nie zajmować 
się przez ten czas niczem, co mogło mieć 
związek z W arszawą lub wyścigami.

Źłobecki odprowadziwszy ją na dwo­
rzec natychmiast wrócił do swego miesz­
kania, gdzie już czekali nań jego pomoc­
nicy. Pokrótce wyłożył im cały pian.

— A jeżeli który z was piśnie chociaż­
by jedno słowo, wygada się niepotrzebnie 
po pijanemu, albo zrobi jakie głupstwo, to 
ja mu radzę zaraz wyprowadzać się z 
W arszawy. Już nie bedzie miał tutaj co 
więcej do roboty.

Pomocnicy Żłobeckiego wiedzieli, że 
t>n nie żartuje i naoewno obietnice swoją 
wykona.

— Czy nie widział który z was „dok­
tora"?

— Jakiego doktora?
— Tego, co kiedyś robił interesy z sę­

dzią.
— Już dawno nie widać go w W ar­

szawie. Mówią o nim niebardzo dobrze. 
Podobno to on urządził tak Fmkelsteina, 
że dopiero w zeszłym tygodniu odzyskał 
pamięć i teraz cała żydowska ferajna wy­
ścigowa ściga go po mieście i policja też, 
bo podbno ma on na swem sumieniu, jed­
ną mokrą robotę. . >

To lepiej, trzeba go poszukać, przed

żydkami da go się schować. Policja tak­
że może się o nim nie dowiedzieć, a om 
jest mi koniecznie potrzebny.

— To możemy go poszukać. W arsza­
wa znów nie jest taka wielka, a człowiek 
nie szpilka.

— Musicie go znaleźć I sprowadzić. 
Tylko nie do mnie. ale do którego z was 
do mieszkania i tam będziemy z nim roz­
mawiać. A teraz uważajcie, kto podejmie 
się pójść do stajni Strzewińskiego i oku­
lawić „Faraona"? To robota trudna i de­
likatna i nie może być zrobiona tak zno­
wu zaraz, bo koń jeszcze może wykuro- 
wać się do wyścigu i klapa z naszego in­
teresu. A wiadomo przecież, że „Fara­
on" jest wyższy o 4 klasy od „Gamajdy" 
i nawet niema gadania, żeby tego wyści­
gu nie wygrał.

Kulawy Kazik, który teraz robił intere­
sy łącznie z Źłobeckim podjął się wyko­
nania tego planu. Wprawdzie od czasu, 
gdy na Bednarskiej w knajpie pobił „sze­
fa" policji wyścigowej, niebardzo chęt­
nym okiem patrzyli nań na torze, ale od- 
dawna już nie maczał rak w żadnej robo­
cie, więc sądził, że może bezpiecznie po­
kazać się na Polnej.

— Ja to zrobię, mnie to bedzie łatwiej, 
niż komu innemu, bo mój kuzyn w tej 
stajni pracuje i stąd wiem, gdzie te.n „Fa­
raon" stoi i jak się do niego dostać.

— Dobrze, możesz ty to zrobić — zgo­
dził się Żłobecki. To nawet lepiej, bo 
przecież tobie nie potrzebuję mówić, jak 
się to robi. Inny to zaraz poszedłby z ki­
jem i przetrącił nogę koniowi, a dla fa­
chowca wystarczy mała szpryczka i trosz 
kę parafiny. Noga spuchnie jak bania 
i tak prędko się nie w^Jeczy, a kto wie, 
czy wogóle koń będzie zdatny kiedykol­
wiek do biegu.

— Tylko muszę wziąć ze sobą dobry 
kawał kiełbasy — mówił Kazik. W  tej 
stajni trzymają psy. Właściciel jest za 
starym  fachowcem, żeby nie wiedział ja­
kich niespodzianek może się spodziewać. 
Pilnuje dobrze swoich koni. on wie, że 
to cały majątek jego.

— Kup kiełbasy, nie żałuj tych paru gro 
szy, tylko zrób to dobrze. Czekajno Ka­
ziu, a czy oni będą mieć jakiego innego

konia, do postawienia w to miejsce?
Kazio kulas długo obliczał i wreszcie 

rzekł:
—- Nie, do tego biegu nie mogą posta­

wić innego konia. Zresztą „Faraon" jest 
już zapisany i niemą o czem mówić.

„Strzałka" jest niemożliwa do dojścia. 
Z tym koniem trzeba sobie poradzić zu- 
pełme inaczej. Może ma kto znajomego 
w stajni Bendery?

— Mieć to nie mam — odezwał się mil­
czący dotychczas znany agent bokma-

cherski Ignac Walczak. Ale jak będzie, 
potrezba, to się zaraz coś skombinuje.

— Trzeba więc skombinować. żeby ten 
koń spleczył sobie nogę, wiesz przecie, 
jak to się robi, najlepiej na galopach. Ktoś 
musi jechać na „Strzałce" równo, a potem 
nagle zawrócić. Po naderwaniu ścięgna 
w nodze prędko się nie wykuruje. Tylko, 
że tę robotę, to jeszcze prędzej można 
sfrajerować niż tamtą, bo tutaj trzeba być 
przy galopie. „Strzałka" pewnie będzie 
pilnowana i byle komu do niei przystępu 
nie dadzą.
‘ -— Zrobi się wszystko, niema obawy, 
tylko nie można żałować pieniędzy, to
przecież trzeba obrobić bardzo delikatnie 
i dokładnie.
: — Majątku na mnie nie zrobisz, bądź 
pewny, odpowiedział Żłobecki, ale jak po­
trzebujesz pieniędzy i gwarantujesz, że 
robota będzie zrobiona to u mnie zawsze 
pieniędzy dostaniesz. Masz zaraz setkę 
i pamiętaj, żebyś jej nie puścił dzisiaj wie­
czór zanim zaczniesz mówić o interesie.
i Kulawy Kazik także dostał sto złotych 
i zą chwilę obaj w y wędrowali na miasto 
w  poszukiwaniu ludzi, z którymi musieli 
się zetknąć. Żłobecki został w mieszka­
niu, a wraz z nim pozostała jego przyja­
ciółka, która także miała brać udział 
w kcji.

—- Dla ciebie zostawiłem najważniejszą 
robotę. Chodzi mi o jednego żokieja, któ­
remu będziesz się starała podobać. Póź­
niej, jak się już dobrze poznacie, to ja ci 
powiem o co chodzi, tylko pamiętaj o tern, 
że to jest interes i o żadnej miłości i in­
nych fidrygałkach nip może bvć mowy.

— Tak mówisz, jakbyś miał do tego po 
wody.

— Jeszcze nie mam i tobie bym radził,
żebym ich nigdy nie miał.

— Gadasz głupstwa, odrazu lepiej po­
wiedz o kogo ci chodzi.

— Jeszcze sam dobrze niewiem. muszę 
wybrać dla ciebie kogoś odpowiedniego, 
albo brunecik z wąsikiem, albo blondy­
nek z czuprynką, zobaczymy, kto nam 
będzie potrzebniejszy.

— Tylko pośpiesz się, bo ja też. chcia­
łabym zobaczyć takie sto złotych, jak Ka­
zik i Walczak.
‘ — A tobie co po pieniądzach, jak bę­
dziesz umiała zrobić ładne oczko, to oni 
ci jeszcez kolację kupią, a nie ty im.

Źłobecki nie przestawał kombinować 
i zaraz następnego dnia rano miał wydać 
resztę dyspozycji. A potem do Joska po 
forsę, niech bierze jaki chce procent, ale 
dać musi.

(Dalszy ciąg jutro)
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Qż«viionv ruch na terania IV Śl. Targu na drzewlta
Piętona, Jesienna pogoda ściąga tłu 

« iy  poWiczoości która ogłada i wybie 
ra drzewka ow-ocowel fcrzrwy z całej 
Polski, zgromadzone w kilkudziesięciu 
tysiącach odmian na targu. Przed 
•wejściem na targ widzi się anta. po­
w ozy, motocykle, rowery, dorożki, 
fttnmaflki i wózki ręczne, a na ulicach 
prowadzących z targu spotyka się 
w iole osób, obliczonych drzewkami i 
krzewami.

Ikr też polskie drzew ko, li krzew  
ow ocow y czy ozdobny stanęły na b- 
wysokim  poziomie kuiltiury, sa zdro­
w e. jędrne, rosie; cena zaś doprawdy 
zadziwiają w seysfkich. Opiekuńcza 
ręka Śląskiej Izby Rolniczej ustawo­
w ej opiekunka ogrodnictwa i rotai-

olrwa »a śląstou, czuwa nad całością 
imprezy targowej.

Minęły bezpowrotnie czasy  gdy za 
drzewka ow ocow e płacono po 8 do 
15 zł. (brzoskwinie), a za lipy po 
15 — 20 zł. Dziś cena tych drzewek 
— zależnie od odmiany i formy spa­
dła znacznie tak że w  cenie od 1,80 
do 3 zł, można nabyć piękną sztukę.

Kto jeszcze nie zaopatrzył się w  
drzewka, niech spieszy coprędzej na 
targ- drzewek.

Dla śląska najlepszą porą sadzenia 
jest jesień. W yjątek stanowią wino- 
krzew y. brzoskwinie 1 róże. Tc ostat­
n ie  najlepiej sadzić na wiosnę, IV ś l. 
-Targ -na dtzewka trwać będzie do nie 
dzieli 15 b. m.

PIĘMNY BIUST
dzięki użyciu nowego, polecanego, przez lekarzy paryskie 
go Kremu DIVA. Pani Marja St. pisze: „I znowu biust mój 
osiągnął te samą linie, którą miałam mając lat 18. Już 
wkrótce po rozpoczęciu kuracji nastąpiło widocznie wzmoc­
nienie i zaokrąglenie kształtów". W szystkim kobietom czy  
mają 17, czy  55 lat, nadaje DIVA w kilku dniach pełną cza­
ru prawdziwą kobiecość linji. Słoik próbny 3.50 zł. duży 
pakiet kuracyjny 5,50 zł. Proszę o podanie, czy  chodzi 
o rozwiniecie, czy  też wzmocnienie biustu. W ysyłka dy­
skretna. Specjalna oferta: Kto przy zamówieniu w  ciągu 

3 doi, dołączy niniejsze ogłoszenie, otrzym a słoik próbny za 2.50 zł. cały  
pakiet kuracyjny za 3,50 zł. Dr. Nic. Kemeny, Cieszyn, skrytka pocztowa

' 100/  686.

Halina z ciekaw ością słuchała odpowie­
dzi M śeiw ładzkiego, Musiała trzymać 
konia krótko na w o d z a c h - bo wiem oba­
wiała się, źe ognista klaczka odskoczy w  
bok i że nie będzie m ogła w szystkiego  
słyszeć , co m iał jej pow iedzieć A lśti- 
hyladzki. On zaś mówił;

— Jeżeli chciałaby pani wyjechać  
gdzieś daleko zagranicę, to pierwszem  rno- 
jjem życzeniem  byłoby, ażeby zdaleka, 
niewidzialnie opiekow ać s ię  panią i  strzec  
przed ewentualmemi niespodziankami. 

W iem  jednak, że na to nie zgodziłaby się 
pani w żadnym wypadku, wobec tego, że 
człow ieka nic nie zdoła powstrzym ać od  
popełnienia tego co zamierza, przeto u- 
•ważam, że moja opieka nad panią, byłaby  
bezcelow a. Teraz jednak musze podkre- 
Iślić, że miłość i zaufanie, znaczą u mnie 
najwięcej i uważam, że wykluczają one 
zazdrość, a do pewnego stopnia także o-  
baw ę. Z tego też wzglądu nie staw iał­
bym żadnego sprzeciwu przy wyjeździe 
pani zagranicę, oczyw iście, w  tym  w y­
padku, gdybym . do takiego sprzeciw u  
m ógł być uprawniony.

Muszę przyznać, że słow a Pana tra­
fiają mi do przekonania, ale czv  m ógłby  
mi pan odpow iedzieć jeszcze na jedno py­
tanie. NaprżyRtad, gdybym  m usiała w y­
jechać zagranicę dla zlikwidowania pew­
nych spraw. G dyby to było nieodzowne, 
a gdyby mój ojciec nie chciałby mi na 
tćn wsóazd pozw olić, czy w ów czas pan 
ułatw iłby mi ten wyjazd, czy  też stanął­
b y  pan po jednej stronie z moim ojcem?
' —  To pytanie jest dla mnie dużo trud­
niejsze, niż pierwsze. O czyw iście, jesz­
cze  raz podkreślam, że mam do pani bez­
graniczne zaufanie i doskonale zdaję, sobie  
isprawę z tego, że wyjeżdżałaby, pani w  
takim celu, ja k im i pani podała, ale niech 
pani sobie wyohrazi moje położenie w  
•wypadku, gdyby coś się zmieniło, gdyby  
zam iary pani uległy zmianie, gdyby pani 
nie..m ogła zw alczyć trudności,..
! —  Tak się pan jakoś dziwnie w yraża, 
czuję, że chciał mi pan pow iedzieć co in­
nego. •

—  A w ięc tak. Chciałem pani pow ie­
dzieć to samo prostemi słow am i. Niech 
więc, pani sobie wyobrazi, że tamto uczu­
cie serce pani zw yciężyło , że znów  tam­
ten -cz łow iek  stał się. dla pani w śzyst- 
kiern. Jakże ja w yglądałbym , nietyfeó  
w obec siebie, ale i w obec Judzi, że kocha­
jąc pani^, mogłem przyłożyć rękę do te­
go, ażeby panią utracić, umeiszczęśtiwić

siebie, a niewątpliwie i panią, panno Ha­
lino. ;

—  U nieszczęśliw ić?
P ow ied ziaw szy  te słow a zorientowała  

się, iż postąpiła n iew łaściw ie. Zapóźno 
jednak było sie cofać. Zresztą to zdzi­
w ienie było wyrazem, jej uczuć. Ona nie 
rozumiała, jak można bvć nieszczęśliw ą  

. przy boku ukochanego człowieka i nie ro­
zumiała, że ktoś może ńierosaimieć tego. 
M ściwładzki pow iedział co byłoby, gdy­
by ten człow iek  stał się dla niej w szyst­
kiem. M yślał o Jerzvm. Ależ naturalnie, 
ten człow iek  jest dla niej wszystkiem , 
chciałaby być przy nim w jednej chwili 
I pozostać na zaw sze. Myśl o Jerzym, 
natrętnie powracała jej do  g ło w y .'T era z  
zapragnęła być sama ze swojemi m yśla­
mi. .  i

—  O czent pand tak m yśli?  _•— . panno 
Halu. 1 i

•— O tem, że to bardzo Sądnie z pana 
strony, źe pan tak o w szystkiem  wszech­
stronnie m yśli i że pan mnie kocha.

Ruszyli, początkowo stępem. . później 
kłusem , w reszcie galopem. W iatr huczał 
lej w uszach i w ydaw ało się jej. że w y­
gryw a  na jedną melodję imię. je i ukocha­
nego. M ściwładzki, który pierw szy raz 
widział Halę na koniu, nie spodziewał, się  
nigdy, że  taka z niej dzielna amazonka. 
‘W reszcie za t rzymali- sie. tuż przy lesie. 
Hala zgrabnie zeskoczyła  z konia.
- —  Zmęczyłam się, .przespacerujemy się 
trochę. j

Ujęli konie za w odze i poszli drogą le ­
śną. Teraz M ściwładzki postanowił za­
dać jej pytanie, które go niezmiernie in­
teresow ało.

Prefekt policji w Nicei niepokoił się tem, 
że ,z żadnej strony, nie wpływają: przeciw­
ko hr. BiełkSkiemu żadne zameldowania. 
Komisarz Skrzyński, który w yjechał z Ha­
liną Narzyńsiką do Polski, z łoży ł wpraw­
dzie zam eldowanie, że w  dyspozycji poli­
cji francuskiej znajduje sie fałszerz czeku 
na 80 ty s ię c y . złotych w  Banku Handlo­
wym , ale zameldowanie pow ędrow ało so­
bie gdzieś drogą służbow ą i przez dłuż­
sz y  czas nie b yło  załatw ione. Stefenson, 
aczkolwiek chciał czemprędzej p ołożyć  
sw ą rękę na Bielickim, musiał przecież od 
być długą drogę do Indyj. A tym cza­
sem  prefekt miał prawdziwy, kłopot z nie­
zw ykłym  w ięźniem . W  łcrótkitn czasie  
Bielicki zdołał zjednać sobie Sympatję 
w szystkich  urzędników, a nawet sędziów  
śledczych, k tórzy  w  trakcie badania B ie­
lickiego prowadzili z nim długie rozm ow y  
na temat jego podróży po św iecie . Do  
prefekta . ta k ie  Bielicki tnial ‘ raź po; raz 
różne,,interesy,. ..... ,■

Pew nego razu prosił przez dozorcę kil­
kakrotnie, ażeby prefekt udzielił mu po­
słuchania u siebie. Bielicki tak zagadał do­
zorcę, tak umiał przedstawić mu ważność  
spraw y, że prefekt nie mógł odmówić i 
polecił sprowadzić do siebie więźnia. >y 7

—  Panie prefekcie, jestem panu niesły­
chanie w dzięczny za to, że był pan ła­
skaw  w ysłuchać .mojej prośby i przyjąć  
mnie u siebie. Mam do pana jedną proś­
bę. P rzy  aresztowaniu odebrano mi 
w szystkie pieniądze i papiery, prosiłem, 
jednak, aby zostawiono mi ten drobiazg, 
t. j. fotografję mojej żony.
■ W yjął z kieszeni małe skórzane etui, 
w  które pomieszczona była  piękna foto­
grafia Haliny,
' —  M yślałem, że jej widok będzie did' 
mnie pociechą w tych ciężkich chwilach,' 
ale niestety, ze strony krym inalisiów, a, 
którymi razem osadzono mnie w celi, spo* 
tykani się z  takiemi kpinami i drwinami, 
że nie mogę tej fotografii wyjąć z kiesze­
ni. W czoraj nawet w yciągnięto mi ją 
przemocą i m usiałem  jej długo szukać u  
tow arzyszów . W ięc postanowiłem  prosić 
pana o drobną przysługę. Niech pan,,we­
źmie tę fotgrafję i odeśle mojej żonie, i

Prefekt, aczkolwiek che tnie uczyniłby! 
to dla Bielickiego, zasłonił sie jednak ka*» 
tegoryeznem i przepisami, które nie po­
zwalają w ięźniow i, przebywającem u pod  
śledztw em  komunikować sie ze światem  
zewnętrznymi.

—  Jedynie, co mogę zrobić dla pana, to 
przechować tę fotografję. u siebie w biur­
ku do czasu,, gdy losy pana zdecydują się
w  tę lub w inną stronę.
i —  Z najgłębszą w dzięcznością, proszę 
oto ona. N iech pan ją będzie łaskaw za­
mknąć do biurka, teraz będę spokojny o. 
los tak drogiej dla mnie pamiątki.
i Jeszcze raz podziękow aw szy serdecz­
nie prefektowi, Bielicki pod straża dozor­
cy, powrócił do celi. Był niezw ykle za-, 
dow olony ze sw ego podstępu. Prefekt, 
który wrzucił przy nim odrazu fotógra- 
fję do biurka napewiió nie będzie badał 
bliżej zawartości etui. a tam m iedzy d w ie1 
ma ściankami złożony był bardzo zręcz­
nie czek. Tym  razem ze sfałszowanym  
podpisem hr. de Latour na bank francu­
ski. B ielickiego aresztow ano zbyt w cześ­
nie nim m ógł zrealizow ać sw ój zamiar, 
który m ógł mu przynieść znowu ogrom­
ną sumę pieniędzy. Jeżeli zdarzy się, coś 
co  zdoła uwolnić z zamknięcia, czek, bę­
dzie natychmiast zrealizow any i to pomo­
że znownu Bielickiemu do połączenia ślę 
Z Haliną.
’ Przy następnem badaniu przez śędziegft 
'śledczego, BiełlcW -spytał; .*»»*•' v

., :< (Dalszy ciąg • jutro) ; 1 1
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p r z y  o t w a r c i u
największego w Polsce Dom u Towarowego

jednolitych cen

W H O L E - W O R T H
-  Królewska Huta, ulica Wolności 32 -

które stanowić będzie największą sensację dnia.

„W H O L E -W O R T H " oparty fest na amerykańskim systemie i zasadach. >'<,m L E U łD R T H “ poleca pierwszorzędny towar jakościowy w najbogatszym na tutejszym rynku doborze. •
„ W H O L E -W O R T H  ‘ sprzedaje towary swe po’ niebywałych, bezkonkurencyjnych cenach, wprost za bezcen,
„WHOLE U»0RTH“ daje w obecnej, ciężkiej sytuacji gospodarczej każdemu możność nabycia za tani pieniądz dobrego towaru jakościowego-,.

,M O L E - W O R T H "  jest gwarancją pełnej wartości ceny zakup na.
,M O L E -W O R T H " obsługuje uczciwie, fachowo i szybko.
.W H O L E -W O R T H '  oszczędza swym odtoi-o-rcołn 50 proc. dotychczasowych wydatków.
WHOLE UfflRTHfl" s !a i -zdolność kOnkurencyj-na polega aa tern, że zakupuje olbrzymie ilto-ści towarów i zamawia-fabrykację tychże 

na własny rachunek.
W H S L E -U łO R T H "  poleca wszelkie gatunki towarów dla każdego- ®tnaku, -dla każdej kieszeni.

nWhole-Worlh1* stiał si^ w ciągm sw©«3© istnienia ną Gór­
nym Sl£$slcu, gpr̂ wfilŁiŵ m symbolem cFórnoiląskiei Su®3- 
nościi iaico ratunek w czasach dailsielsasei n^^*v gospo­

darczej.
Obejrzyjcie bez przymusu kupna na-sz dicm towa-rowy 

Jed-noiKty-ch cen i przekonajcie się, że największą oszczędność

5

ii

w wy-d-atkach osiąga s-ię tylko przez zakup w

W H O L E  W O R T H ' *
elegancka sala bufetowa z zadziwiająco niskiemi cenami mieści sią na I piątrze gmachu „Whole-Worlha'* 

U W A G A !  U W A G A !

Sp scjćSny oddział manufaktury i kunfekcji dziecinnej n a ! p ięf rze  stanowi se o sa c i?  nod wzglądem cen i jakości

P. Prokurator zajął s ę firmą
R a d j j o - D e b l e s s e m

. P rzed  • kilkoma dniami pismo na 
«ze przyniosło w „Trybunie Czy­
telników" list jednej z Czytelni­
czek która w yczytaw szy ogłoszę 
tlie o nadaniu posady kasjerki, zło 
żyła podanie. Na podane to otrzy 
m ała z firmy Radio - Deblessem 
,w Katowicach odpowiedź-, że jeśli 
•reflektu e na posadę, musi wnieść'

w formie pożyczki kw otę 3 do 5 
tysięcy złotych.

Dosłowną treść tego listu z nie 
bywałą .propozycją firmy Rad jo - 
Deblessejm przynieśliśmy również.

Obecnie dowiadujemy się, że 
sprawą *zajął • się p, Prokurator, 
który w drożył przeciwko n esoli- 
dn-ej' firmie dochodzenie karne.

Pijany jest jałt dziecko
Śm iertelny upadek do rynny

Wczorajszego rana w póbliżu ko 
palni „Szybu Pi.ast“ w Lędzinach 
znaleziono , leżącego tw arzą w na­
pełnionej woda rynnie, odprowa­
dzającej. wodę i inne nieczystości ż 
kopalni, 534etniego Woj-ciecha To- 
-manka. Jak się okaza’o Tom-ane-k 
poniósł śmierć skutkiem utopienia.

W  -dniu -poprzednim bawił on w

gospodzie w Lędzinach i dobrze 
podchmielony wracał późna nocą 
-do doimu. - Przechodząc mostkiem 
nad korytem  wody, ześlizgnął się 
i wpadł do koryta. . •

Nie mogąc się zeń wydostać wła 
sn-enai silami poniósł śmii-erć przez 
utopienie.
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